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Tragedja twórcy
„brunatnej armji“,

W krwawych zajściach,  jakie roze- 
9 rały się w Niemczech znalazł  śmierć 
człowiek, który,  pod wieloma względa- 
m >> w równym s topniu  jak Hitler, u o ­
sabiał rewolucję narodowo-socjal lstycz- 
n 4- Człowiekiem tym był kapi tan  Rohm,  
m >nister bez teki rządu Hi tlera i d o ­
wódca sz tu rm ówek  hitlerowskich. Był 
on typem  oficera n iemieckiego,  który 
wyszedł  z ś rednich  wars tw społeczeń­
stwa, i jako taki przeciwstawiał się ofi­
cerom „ ju n k r o m ”, arys tokra tom,  zgóry 
spoglądającym na kolegów — plebeu- 
uszy.

Hitler zarzuca mu „ z d ra d ę ”. Nie u- 
lega wątpliwości,  że kapi tan  Rohm miał 
swoje ukryte piany,  że nosił się z z a ­
miarem zorganizowania  po tężnego spis 
ku w łonie Reichswehry,  k tórego „wy­
krycie” i zdławienie,  odda łoby mu do 
rąk nieograniczoną niemal  władzę nad 
wojskiem.  Planu swego  j ed n a k  nie 
zdołał wprowadzić w życie.

Aby rozumieć to wszystko,  co u o ­
sabiała osoba Róhma,  należy zapoznać 
się z jego indywidualnością i jego ży ­
ciem drap ieżnego konkwis tadora ,  tak 
bogat em  w przygody,  nabrzmiałem 
nam ię tności am i ,  które wyładowywały 
się w najbardziej  n ieoczekiwanych p o ­
rywach i wybuchach.

Ernest  Rohm urodził  się w 1887 r. 
w Monachjum,  jako syn rodziny urzęd 
niczej. O dzieciństwie jego nic nie wia­
domo.  W pamiętnikach swoich pominął  
je mi lczeniem i wogóle nie lubił, by 
o n iem wspom inano .  Dla n iego życie 
zaczęło się dopiero od chwili, gdy zo ­
stał żołnierzem.  Było to w roku 1906. 
W ó w cza s ,—jak sam p ow iada— spełniło 
się marzenie  jego młodości .  Wszystko,  
co* było przedtem,  jako nieważne,  m o ­
gło u ton ąć  w morzu zapomnienia .  Z 
tych odległych czasów pozostały w d u ­
szy młodego chłopca tylko s trzępy nie- 
k,o-vch faktów: jakiś  wybuch na p o ­
dwórza  koszarowem,  który przeraził  
całą rodzinę,  i bohaterska  postawa j e ­
go stryja podczas wojny 18 /0  roku...

Porucznikowi Róhmowi c iasno było 
w bezruchu i nudzie pokoju.  Palił się 
do wojny,  która „budzi i wydobywa 
na wierch (są to jego własne  słowa) 
naj lepsze siły narodu.. .  która dla żoł­
nierza jes t spełnieniem jego marzeń .

„Gdy rozległo się w Europie echo 
strzałów serajewskich,  Rohm bawił na 
urlopie. Zrozumiał  znaczenie tych zło­
wrogich strzałów i niezwłocznie stawił 
sią w pułku,  który jako jeden z p ierw­
szych wysłany był na front.  Z nabrz- 

■ miałem radość ą sercem,  przekracza 
granicę  i bierze udział  w szeregu bi ­
tew,  m. in w ofensywie  na Thiaumont .  
R a nny  ki lkakrotnie  o t rzymuje rangę 
k ap i t an a  i wysłany jes t na front ru ­
muński .  Ale ope racje  wojenne na tym 
froncie,  gdzie się zbyt wiele per traktuje,  
nudzą  go. Zabiega więc o przeniesienie 
spowro tem na front  zachodni  i zostaje 
of icerem sztabu Ludendorffa .

Zawarc ie  pokoju  przekreśl iło na ­
gle wszystkie jego ambicje.  Niemogąc  
się bić, usiłuje przynajmniej  bawić się 
w wojsko i po powrocie do M o n a c h j u m
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zakłada  tam „Gwardję cyw ilną”, na 
której  czele staje. Główną swoją uwagę 
j ed nak poświęca t ropieniu  „zdra jców”, 
są nimi dla n iego pacyfiści,  d e m o k r a ­
ci. Tępi ich z ap o m o cą  sądów k a p t u r o ­
wych i masowych egzekucyj .

Okup acja  Ruhry przez wojska s o ­
jusznicze daje mu na chwilę przedmiot  
nowych wyczynów wojennych.  Rohm 
marzy o zmobi l izowaniu  potężnej  ar- 
mji dla rozgromienia wojsk sojuszni­
czych.

Ale rojenia te nie spełniają się i 
rozczarowany fantas ta  zwraca się ku

Hitlerowi, który wówczas  właśnie za ło­
żył w Monachjum swą par tję narodo- 
wo-socjal istyczną i szukał  organizatora  
i k o m en d a n ta  dla swych sz turm ówek .  
Nie mógł znaleźć człowieka bardziej  
odp ow iedniego  niż Rohm,  który od 
tej chwili stał się jego, prawą ręką.  
Rohm os ten tacyjn ie  występuje  ze zn ie ­
nawidzonej  Reichswehry.  Na własną  
rękę,  nie oglądając się na pom oc  i 
zdanie Hitlera,  rzuca podwaliny nowej 
organizacji,  która w krótkim czasie sku 
pia pod jego k o m e n d ą  30 000 ludzi. Są 
to od’działy S. A.,' które już wtedy chce  
przeciwstawić,  regularnej  armji ,  tkwią­
cej—jego zdan ie m — nadal  pod wpły­
wami  reakcjonis tów i prusaków.  Tych,  
jako bawarczyk,  nienawidzi szczegól­
nie.

POGRZEB S  P. MARJI GORIE-SKŁODOWSKIEJ.
Ceremonja żałobna.

instytut radowy i wiele inPARYŻ Zgodnie z życzeniem zmar­
łej, pogrzeb ś. p. Marji Curie Skłodow­
skiej odbył się w cichem skupieniu, w 
gronie najbliższej rodziny bez żadnych 
oficjalnych ceremonij. Wielka uczona 
została pochowana na małym cmenta­
rzu w Sceaux w grobie rodziny Curie. 
Mogiła znajduje się w alei kasztanowej, 
obok muru cmentarnego. Płytę kamien­
ną otaczają krzewy róż. Dziś grób ten 
pokryły liczne wieńce i wiązanki kwia­
tów. Wśród nich znajduje się wspaniały 
wieniec od Prezydenta Rzplitej Pol­
skiej. od amb. Chłapowskiego i szeregu 
instytucyj polskich. Nadeslrły również 
wieńce towarzystwa naukowe z całego  
świata, m. in. „British Royal Society”,

wiedeński 
nych.

O godz. 11.30 przybył na cmentarz 
w Sceaux orszak żałobny. Za trumną 
postępowały: pani Curie-Jolliot i panna 
Ewa Curie, członkowie najbliższej ro­
dziny z bratem zmarłej dr. Józefem  
Skłodowskim, prezes Akademji Nauk 
Emil Borel, b. wicedyrektor instytutu 
iin. Piotra Curie prof. Regaud i kilka 
osób z najbliższego otoczenia zmarłej. 
Trumnę mahoniową ze śmiertelnemi 
szczątkami wielkiej uczonej wśród g łę­
bokiej ciszy ustawiono w grobowcu. O 
godz. 12-ej w południe zakończona zo­
stała uroczystość żałobna.

Pożegnanie p. wojewody Dziadosza
w biurze Sejmu.

WARSZAWA. Wczoraj, o godz. 12 
odbyła się w biurze Sejmu uroczystość 
przekazania urzędowania przez odcho­
dzącego na stanowisko wojewody kielec 
kiego dotychczasowego dyr Biura Sejmu  
dr. W. Dziadosza, nowemu dyrektorowi 
A. Rutkowskiemu.

Dr. W. Dziadosza żegnał imieniem  
podwładnych i współpracowników biura 
Sejmu zastępca dyrektora, nacz. wydz.

E. Mieroszewicz i imieniem koła stowa­
rzyszenia urzędników państwowych, pre­
zes zarządu St. Lis.

Żegnając zebranych wojewoda dr. 
Dziadosz dziękował za współpracę, pod­
nosząc, iż jeżeli w okresie swego urzę­
dowania osiągnął pewne rezultaty, to 
zawdzięczać je należy przedewszystkiem  
wysokiemu poziomowi personelu urzęd­
niczego w Biurze Sejmu.

partamentu szkół wyższych w min. W. 
R. i O. P. Kierownictwo departamentu  
szkół wyższych sprawował dotychczas  
nacz. dr. Stypiński pod nadzorem dr. 
ks. Żongołłowicza. Dr. Stypiński, jąk 
się dowiadujemy pozostanie nadal na 
stanowisku naczelnika wydziału w d e­
partamencie szkół wyższych Minister­
stwa Oświaty.

Zwyżka po lsk ie j  pożyczki 
s tab ilizacy jnej w  N. Jorku.
NOWY JORK. W dn. 6 bra. 7 proc- 

pożyczka stabilizacyjna notowana była 
na giełdzie nowojorskiej przy zamknię­
ciu 114 5 | 8, a więc po kursie bardzo 
wysokim. Zaznaczyć należy, że od 
dłuższego czasu kurs pożyczki stabiliza­
cyjnej wahał się  w granicach 111—114.

Również i inne pożyczki polskie na 
giełdzie nowojorskiej osiągnęły stosun. 
kowo wysokie kursy, m. in. 6 proc. do­
larowa —  72, 8 proc. Dillonowska— 85

•

Odroczenie w yborów  
w  W arszaw ie .

WARSZAWA. Jak się  dowiadujemy 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wy­
stąpiło do Rady Ministrów z wnioskiem  
o odroczenie wyborów do rady miejskiej 
w Warszawie o pół roku, tj. do dnia 13 
stycznia 1935 r.

Przejściowy stan ma być wykorzy­
stany na wprowadzenie w życie zmian 
ustroju władzy samorządowej i rządowej. 
Jak wiadomo Warszawa dostanie nowy 
ustrój.

Podróż  amb. Ł u kas iew icza  
po Z. S. R. R.

ROSTÓW n-DONEM. Przybył tu 
ambasador R. P , p Lukasiewicz, spoty­
kany przez władze miejscowe oraz kon­
sula generalnego R. P. z Tyflisu, p. Kło­
potowskiego.

P. ambasador zwiedził znaną fabrykę 
narzędzi rolniczych, port rzeczny oraz 
wzorowy majątek państwowy (sowchoz) 
„Ziernograd”. Władze sowchozu oddały 
do dyspozycji amb. Lukasiewicza samo­
lot, będący własnością sowchozu, na 
którym ambasador Lukasiewicz zrobił 
wycieczkę ponad terenem sowchozu.

Wieczorem amb. Lukasiewicz wyje 
chał koleją do Ordzonikidze, skąd „wo­
jenni) drogą gruzińską” uda się do Ty­
flisu.

Marsz. P iłsudsk i w  Pikiliszkach.
WILNO. Pociągiem osobow ym  war 

szawskim przybył do Wilna p. Marsza­
łek Piłsudski  w towarzystwie  dr. płk. 
Woyczyńskiego,  oraz ppłk. Buslera.  P. 
Marszałek  odjechał  au t em  wprost  z 
Wilna do Pikiliszek, gdzie spędzi  prze 
rwany urlop wypoczynkowy.  Dziś rano 
przybywa do Wilna có reczka p. Mar  
sza łka  p a n n a  Jadwiga ,  w Pikil iszkach 
zaś bawi  p. marszałkowa Piłsudska z 
rodziną .  W niedzie lę  przybywa do Pi- 
kiliscek b. p re m je r  Prystor.

Kopiec im. Marsz. P iłsu d sk ieg o  
w  Krakow ie.

KRAKÓW. Rada Miejska uchwaliła 
wniosek w sprawie wzniesienia kopca 
■-•.Marszałka Józefa Piłsudskiego. — 
Wniosek brzmi:

„Przeznacza się część  gruntu gmin­
nego w lesie wolskim na t. zw. wzgórzu 
„Sowiniec”, gm. Wola Justowska, na 
cele wzniesienia kopca im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Powzięcie decyzji 
co do ustalenia bliższych szczegółów,  
związanych z tą sprawą, a w szczegól­
ności z ewent. przewłaszczeniem „runtu, 
przekazuje się komisji oświatowej współ

nie z komisją gospodarczą rady miej- WzrOSt rUChU W pOTCie g d a ń s k i m
skiej”.

Następnie rada miejska uchwaliła 
wniosek w sprawie przemianowania ul.
Studenckiej na ul. Bronisława Piera- 
ckiego.

P o lsko-gdańsk ie  rokow ania  
gospodarcze.

GDAŃSK. Polsko gd ań sk ie  ro k o w a­
nia gospodarcze  przeszły ob ecn ie  w fa 
zę decyd ującą .  W wyniku ro zmów  prze 
prowadzonych wczoraj przez komisa-  
sza gene ra lnego  R. P. min.  Papee  z 
p re z y d en te m  sen a tu  dr. Rauschningiem,  
przybyła do G dańska delegacja polska. 
Obydwie  delegac je  podjęły rozmowy.

W do tychczasowych  rokowaniach 
zostały uzgodn ione  poglądy obydwu 
s t ron na  sprawę obrotu  żywno śc iowe­
go, nat om ias t  o twa r ta  została jeszcze 
kwest ja kon ty n g en tó w  i ce lne ,  k tóre 
b ed ą  t e m a t e m  rozmów gdańskich.

Zm iany w  min. W. R. i 0 . P.
WARSZAWA. J a k  już donosi l i śmy,  

w najbliższych dniach  pop i san a  została 
nom inac ja  profesorów Uniw ers y te tu  
Jag ie l lońsk ieg o dr.4- S tan is ława J a n a  
Bystrona na s t anow isko  dyrek to ra  d e ­

GDANSK. W ciągu  pierwszych pię 
ciu mies ięcy r. b. przybyło do portu  
gdańsk ieg o  ogółem 1.883 statki  o ogól 
nej pojemności  1.239.586 tonn.  W roku 
ubiegłym w tym s am y m  czasie przy­
było" do Gdańska  1,067 s tatków o p o ­
jemności  994.184 tonn.  Z zestawienia 
tych cyfr. wynika że w rezul tacie polsko- 
gdańskiej  umowy o eksploatacj i  portu 
gdańskiego,  ruch w Porcie gdańskim 
wzrósł z górą o 30 proc.

Stra jk  w fabrykach  
jedw abniczych.

ŁÓDŹ. W trwającym od dwu tygo’ 
dni strajku w przemyśle jedwabniczym 
nie zaszły żadne zasadnicze zmiany.

Wczoraj odbyło się posiedzenie za ­
rządu związków, wchodzących w skład 
OKZZ. Na posiedzeniu tern postanowio­
no przyjść strajkującym robotnikom z 
pomocą materjalną.

Strajk zaostrzył się o tyle, że w czo­
raj porzucili pracę robotnicy, pracujący 
na krosnach angielskich.

Popieraj L. M. i K.
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Do obozu izolacyjnego 
w Berezie Kartuskiej.

KRftKÓW. W dniu 6 b. m. na po­
lecenie władz krakowskich odstawiono 
do obozu izolacyjnego w Berezie Kar­
tuskiej 7 osób. Trzech z pośród tych 
pięciu stanowią agitatorzy ukraińscy, 
uprawiający wywrotową agitacje w pow. 
gorlickim  Nazwiska tych działaczy u- 
kraińskich brzmią: dr Michał Gyża,
Szewczyyk Stefan i Żelen Jarosław. 
Dwaj następni skierowani do obozu 
izolacyjnego, są członkami organizacji 
narodowych radykałów i nazywają sie 
rtn ton i Grembosz i J. Świderski, obaj 
są akademikami. Dwaj ostatni należą 
do Sekcji Młodych Str. Nar. i nazywa­
ją sie Michał Bartyzel i Żelawski (N. 
Targ).

Sędzią przy obozie izolacyjnym jest 
sędzia śledczy p. W ilhelm  Kordymo- 
wicz, który w 48 godzin po wniosku 
władzy adm inistracyjnej zatwierdza lub 
uchyla osadzenie w obozie.

Kat Górnego Śląska i morderca 
Erzbergera.

BERLIN. Aresztowany przez Hitlera 
i zamknięty w obozie koncentracyjnym 
namiestnik Rzeszy w Saksonji, baron 
Manfred Kilinger, był w czasie wojny 
dowódcę torpedowca i odznaczył się w 
b itw ie jutlandzkiej. Po wojnie należał 
do organizacji Erhardta i prowadził wal 
kę z komunistami. Szczególnie krwawo 
zapisał się podczas trzeciego powstania 
górnośląskiego.

Kilinger był mordercą ministra Rze­
szy Erzbergera, który podpisał zawiesze 
nie broni. Po dokonaniu zbrodni ukry­
wał się długo zagranicą, aż wreszcie 
wrócił do Ninmiec i zajął wybitne sta­
nowisko wśród narodowych socjalistów.

Znów dwie bomby.
WIEDEŃ. Z 5 na 6 lipca nastapił 

przed domem komisarza rządowego w 
miejscowości Kindberg w S tyrji wybuch 
bomby, wyrządzając znaczną szkodę 
materjalną.

Także i w drugiej miejscowości sty 
ryjskiej Kniptenfeld eksplodowała przed 
budynkiem ratusza bomba, czyniąc wiel 
kie spustoszenia.

Sprawców nie wykryto.

KINO „EDEM" Aleja 12
Dziś i dni następnych

Nasza czarująca rodaczkę wy T a l i  RjrnJI 
stępująca pod pseudominem l u l i  uli Cli
ukaże się w wielkim, niebywałym fi lm ie

—  N A G A N A
Dramat z wyprawy do puszcz „NAGARU" 
w Afryce. Nad program:
Pogrzeb ś p. Ministra Generała 

BRONISŁAWA PiERACKIEGO.

$  &&&&&&&&&&&&&&&  Ograniczenie ilości szturmówek
^  Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
%  To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

| Krem i mydJo „LACTOLIN“ J 

W krwawej łaźni niemieckiej.
i jątrzącym opinję publikacjom.

Twierdzenia kolportowane przez pra­
sę urzędową jakoby sytuacja w Niem 
czech była już całkowicie uspokojona— 
zdaniem prasy austrajackiej i francu­
skiej mijają się z prawdą. Przeczą te­
mu chodźby nieustanne przemarsze woj 
ska i policji w stronę Monachjum.

Prasa wiedeńska, podobnie, jak i 
francuska, wiąże masowe mordy z 30 
czerwca ze sprawą podpalenie Reichsta­
gu. Goering wykorzystał podobno re­
woltę szturmówek do usunięcia Roehmn,
Heinesa i Ernsta, którzy doskonale znali 
tajemnicę f odpalenia Reichstagu.

W Reichenchall słychać hyłonstrzały 
armatnie, dochodzące od strony Mo­
nachjum.

BERLIN Z niejasnej sytuacji jaka 
trwa w Niemczech wyłonił się niespo- 
dziewanie przykry konflikt dyplomatycz­
ny, wywołany nieostrożnemi aluzjami w 
prasie na temat jakoby gen. Schleicher 
i inni przywódcy ruchawjd oddziałów 
szturmowych utrzymywali kontakt z 
„obcem mocartwem” .

Prasa niemiecka zupełnie niedwu­
znacznie dawała do zrozumienia, że 
chodzi tu o Francję, której sztab gene­
ralny m iał maczać ręce w rewolcie 
szturmówek

Plotki te wywyłeły natychmiastową 
interwencję ambasadorów Francji, W iel­
kiej Brytanji i Stanów Zjednoczonych, 
rezultatem czego było, że min. spraw 
zagr. Rzeszy v. Neurath zobowiązał się 
położyć kres podobnym nieprawdziwym

Przyjaciele bronią Schleichera.
BERLIN. Przyjaciele zamordowane­

go ex-kanclerza gen. von Schleichera 
oraz kapitana Roehma rozwijają ożywio­
ną działalność, aby wykazać opinji pu­
blicznej, że zarzuty stawiane obu poli­
tykom są całkowicie bezpodstawne. 
Przyjaciele Schleichera twierdzą, że ko­
munikat rządowy jest dsiełem ministra 
propagandy Goebbelsa. Gen. von Schlei­

cher nie pertraktował ani z rządem fran 
cuskim, ani też z jego przedstawiciela 
mi w Berlinie. Został on rozstrzelany, 
ponieważ premjer Goering uważał go 
za niebezpiecznego rywala a w pierw­
szym rzędzie dlatego, że były kanclerz 
znał dokładnie tajemnicę podpalenia 
Reichstagu.

Roboty publiczne we Francji.
PARYŻ Wczorajsza dyskusja w Izbie 

deputowanych na przedstawionym przez 
min. Marqueta projektem robót publicz­
nych była bardzo ożywiona. Mówcy o 
pozycyjni atakowi głównie celowość pro­
jektowanych robót, pokrzywdzenie pro­
w incji w stosunku do Paryża, nierento­
wność zamierzonych prac itp.

Ataki te odparł min, Marquet, który 
stw ierdził, że zasadniczym celem jego 
projektu jest położenie kresu bezrobo­
ciu, liczba bowiem bezrobotnych w cią­
gu 2 ostatnich lat wzrosła ze 150 ty ­
sięcy, do 350 tys. ludzi, M inister zau­
ważył przy tej sposobności, że we bran­
ej]' jest wprawdzie wielka rzesza robot­
ników cudzoziemskich, ale względy ludz 
kości nie pozwalają repartjować tych 
pracowników, którzy cd lat przeszło

10-ciu mieszkają we Francji.
Co do samego projektu, to minister 

przewiduje w okresie lat 5-ciu wykona­
nie następujących robót: prace urbani­
styczne w Paryżu kosztem 2.500 m iljo- 
nów fr., roboty drogowe kosztem 545 
mil jonów fr., transport lotniczy 35 m il­
jonów fr., porty morskie 350 miljonów 
fr., elektryfikacja ogólna 1 195 miljonów 
fr., elektryfikacja lin ji kolejowej 1.300 
miljonów fr., wychowanie narodowe 
1.125 miljonów fr , sztuki piękne i tury­
styka 900 miljonów franków.

Izba przyjęła całość projektu.

Morze — 
to potęga Państwa.

BERLIN. Nowomianowany szef szta­
bu szturmówek Lutze udzielił narodo­
wo socjalistycznemu „Angriffow i" w y­
wiadu, w którym zapewnia, że H itler 
pozostał wierny S A. Gdyby stosunek 
wodza do szturmówek uległ zmianie, 
to mógłby on przecież zarządzić ich roz­
wiązanie, zaznaczył szef sztabu, doda­
jąc z naciskiem, że jednakże reorgani­
zacja oddziałów szturmowych nastąpić 
musi, gdyż jest bezwarunkowo ko 
nieczna.

Nie jest wykluczone, że w toku reor­
ganizacji nastąpi ograniczenie ilościowe 
oddziałów szturmowych.

„Czystka" wśród szturmowców.
BERLIN. „Czystka” oddziałów sztur 

mowych trwa nadal, i że conajmniej 40 
proc stanu liczebnego tych oddziałów 
liczących 2 i pół miljona ludzi zostało 
już zwolnionych

W kołach miarodajnych jest oma­
wiana sprawa reorganizacji sztafet o 
chrcnnych (S.^.) W myśl tego projektu 
oddziały szturmowe S.A. mają ulec sto 
pniowej likw idacji. Elementy bardziej 
pewne zostaną wcielone do S.S. W  ten 
sposób liczebność sztafet ochronnych 
będzie podwyższona do 300 000 ludzi. 
Rząd uzyska świetnie zorganizowany a- 
parat wykonawczy, bowiem lojalność S.S. 
nie ulega najmniejszej kwestji.

Ostre zarządzenia 
antyżydowskie w Turcji.

STAMBUŁ. Napływ żydów do Stam­
bułu. wydalonych obrcnie masowo z 
głębi Turcji i z obszaru Dardaneli trwa 
w dalszym ciągu. W Adrjanopolu wy­
dano żydom polecenie opuszczenia m ia ­
sta w przeciągu 48 godzin.

Rabin stambulski czyni obecnie go 
rączkowe przygotowania celem pomiesz­
czenia bezdomnych ż y d ó w ,  których licz

iKino „LUNA” 1
j*x Dziś! Długo czekał Dziś! jgj
w  świat na nowy, pięk- 

ny film  m iłosny p. t.

i M I Ł O S T K l I
| b a l e t n i c y |
^  W rolach głównych: $
&  WARNER BAXTER, ELISSA #  
&  LANDI, WICTOR JORY i Ml- &  

RJAM JORDAN ^

m Nad p rogram : Groteska rysunko  
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ZDZISŁAW WRÓBEL.

Na nowych drogach 
poezji ludowej.

Wieś polska, jej życie codzienne, jej 
lud wraz ze swojemi zwyczajami i oby­
czajami, jej piękno wraz z całą skalą 
najróżnorodniejszych odcieni, jej pory­
wający a zarazem tak pełen naiwności 
świat wierzeń stanowi ciągle dla in te li­
gencji mieszczańskiej jakiś odrębny 
świat egzotyczny. Ten świat ciągle się 
opukuje palcami, przykłada się doń le­
karskie słuchawki, spogląda się nań 
zawsze pod kątem tylko obserwacji i w 
rezultacie pozostaje się od niego z da­
leka. Tymczasem tam wewnątrz tego 
zamkniętego świata, może istotnie dla 
innych pełnego najcudowniejszego egzo- 
tyzmu wre, kipi i pulsuje życie. Życie, 
które idzie przemocą zdobywanym przez 
siebie szlakiem. Życie, które rzeźbi so­
bie swoje własne łożysko. Tam wewnątrz 
wsi polskiej budzą się wielkie zamia­
ry, rodzą się sny o potędze i szpadzie— 
szpadzie, która m o ż e  k i e d y ś  
rozpruć stary świat, zabić jego wy­
świechtane idee i nieść na swym ostrzu 
nowe myśli, zrodzone w zdrowej chłop­
skiej duszy, wypieszczone w chłopskiem 
sercu podcząs dlugowiekowej niewoli i 
ucisku.

Czasem z tego odrębnego świata o- 
derwie się jakiś meteoryt zaświeci na 
krótki czas niezwykłym blaskiem tw ó r­
czości i mocy drzemiącej w ludzie, o- 
budzi i poruszy inne światy i znowu 
zniknie. Czasem zjawi się genjusz, co 
wyśpiewa ból, udrękę i tęsknotę ludu,

otworzy jego ranę, pokaże ją jako 
wiecznie krwawiącą tym, co mogliby ją 
wyleczyć a nie chcą czy nie umieją. 
Czasem zjawią się na Porębie W ielkiej— 
Orkany a na Harendzie Kasprowicze i 
rzucą w plugawą twarz starego świata 
przekleństwo, co długo, długo będzie 
gdzieś unosić się w powietrzu i straszyć 
jak zjawa wiecznej nędzy. Z czasem 
promieniować będą czyny Andrzejów, 
Galiców i Gwizdżów, co ze skalnej gle­
by wyrośli i skalny, opokowy czyn stwo 
rzyli jako dokument siły twórczej i 
źródło mocy i wytrwania dla przyszłych 
pokoleń chłopskich

W tej wielkiej blisko dwudziestomil 
jonowej polskiej rzeszy ludowej tworzą 
się dziś ogniska, które chcą siłą swego 
ciepła zasilić umierający świat, które 
szukają nowych dróg w labiryncie walą­
cego się gmachu starych ustrojów i 
chaosie powojennego kryzysu umysłowe­
go. W organizmie polskiej wsi tworzą 
się ogniska samoobrony przed gangreną 
społeczną miast, która coraz większe 
zatacza kręgi, chwytając w swoje macki 
polskiego chłopa i wsączając w jego 
zdrową duszę jad trucizny politycznej i 
społecznej. Ten odruch wsi, będący 
inkstynktem samozachowawczym należy 
powitać z uznaniem i przyjść mu jak 
najprędzej z radą i pomocą.

Na Podhalu, w Naprawie koło Jor­
danowa wychodzi miesięcznik „W ieś— 
jej pleśń". Jest to organ literatów i 
poetów ludowych w Polsce.

Skupieni przy tym swoim o 
rganie poeci ludowi są jedną z takich 
właśnie komórek promieniujących na

lud polski. Zadaniem ich jest podnie 
sienie mas chłopskich na wyższy poziom 
kulturalny i oświatowy przy pomocy tych, 
którzy sami z pośród ludu wyrośli i naj­
lepiej duszę tych mas rozumieją. 
W programie mają własną politykę lu 
dową wynikającą z potrzeby chłopa pra­
cującego na roli o różnej wydajności, 
własny program gospodarczy przystoso 
wany do interesów wsi i własną drogę 
w twórczości literackiej, idącą po lin jl 
zrozumienia i odczucia życia chłopskie- 
go, jego pragn eń i celów Program jest 
realny, bez różnych fantastycznych mrzo 
nek. Jaden z wybitniejszych literatów 
ludowych Antoni Olcha w czołowym ar 
tykule „Wsi i jej pieśni” ” z miesiąca 
kwietnia b. r poddaje ostrej krytyce u 
stosunkowanie się miasta do wsi, oraz 
tych posłów ludowych, których moral 
nem prawem jest opieka nad ludem, 
gdyż przez ten lud zostali na opiekunów 
wybrani, a ludem tym zupełnie się nie 
interesują.

W „Naszem Credo” zaznacza p Ol 
cha, że zadaniem grupy łiterarów ludo­
wych jest nietylko zajęcie się krzywda 
mi i bolączkami wsi, ale również ujaw­
nianiem i leczeniem wad ludzi. Przez 
poezję, artykuły literackie, opisy, opo­
wiadania, powieści i nowele, chcą stwo­
rzyć specjalną łite ia turę  ludową, która 
zrodzona na glebie chłopskiej, będzie 
dla chłopa bliską i zrozumiałą. Będzie 
poprostu duszą jego duszy. Taki jest 
program w formię młodej ludowej gru 
py literackiej. Z pośród piszących we 
„W si — jej pieśni” należy wyróżnić ja­
ko utalentowanych literatów i poetów:

Jantka z Bugaja, znanego zresztą już 
szerszemu ogółowi, Marjana Czuchnow- 
skiego, Franciszka Macaka, Antoniego 
Olchę, Wojciecha Breowicza, Wiktora 
Gwożdziewskiego. St Nędzę, Jana Ba­
ranowicza, Wł. Wójcika i Piotra Paliwo 
dę poetę i art. malarza. Oprócz po­
wyższych nazwisk widać na lamach 
„W si jej pieśni” także nazwiska począt' 
kujących, których utwory znajdują się 
dopiero w formie pierwotnej, niewyro­
bionej i nieraz bardzo prymitywnej- Tu 
właśnie należałoby zwrócić uwagę, by 
„W'ieś i jej pieśń” nie obniżała wartoś­
ci swej przez umieszczenie utworów u 
nikłej treści, czasem wogóle nic ni® 
mówiącej, i niewyrobionej formie lite ­
rackiej ale przeciwnie, by napływając® 
utwory gęsto przesiewała, aby one ni® 
szkodziły rozwojowi pisam, zwiaszcza. 
że dziś plaga grafomanji stała się jakąf 
nagminną zarazą. Tylko utwory istotni® 
posiadające wartość literacką mogą speł­
nić swoje zadanie i stać się przyczyn­
kiem do rozbudowy wielkiej literatur4 
ludowej W tym wypadku chodzi szcz® 
gólnie o poezje;, której nie można prz® 
cież „rob ić ” ale tworzyć z wielkie*1 
podniosłych własnych uczuć i przeżyó 

Całość miesięcznika „W si— jej pieśni 
robi dodatnie wrażenie. Na treść każ 
dego zeszytu składają się utwory l ir y d  
ne, poezja wsi, nowele opowiadani®' 
dyskusje oraz artykuły naukowe. Ni®' 
dawno odbył się w Krakowie zjazd po® 
tów ludowych zgrupowanych przy mie5' 
„Wieś i jej pieśń” , na którym uchw*' 
łono nowe drogi, po jakich ma kroczr 
młoda poezja ludowa.
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C I E N I O M
śp. Mieczysława Kwiecińskiego

(OSETA)
kielczanlna,  porucznika  

Pie rwszej Brygady.
Z książki  „Mogi ły” Ju l jusz a  Kaden-  

B and row sk iego ,  Lublin,  1916 r.:
. . „ jako po rucznik  do w o d z ą c y  4- tą 

kompan ją  II ba ta l jonu,  II pu łku  brygady 
Pi ł s uds kiego ,  zginą ł pod  P r z e p i ó r o w e m  
23 maja ,  w dz ień  Zie lonych  Św ią t  po 
po łudniu . . . ”

. . .„Lecz jak s ię  ma  s t ać ,  by wdz ięk  
tego  mło dz ie ńca ,  j ego ł a g o d n o ś ć  i t ak  
m i łe  obe jśc ie ,  g in ę ły  b e z p o w r o t n i e ? ” . .

. . . „Widziel i  go wó wczas  żo łn ie rz e ,  
jak s ta ł  pod  dr z e w e m  i wy m ach iw a ł  
b ia ły m  p rę te m ,  o b łu p a n y m  z kory. . . ”

.. J e s t  we  zwyczaju,  że s ię  mali  
ch ło pc y  bawią  w wojnę ,  w ró ż n e  dz i­
wne  przygody,  a kijów tak ich ,  św ieżym 
s ok ie m  oc ieka j ących ,  używają za miec z ,  
be r ło ,  czy znak  dowódz twa.  —  N ie c h ż e  
s ię  s tan ie ,  by za lat dz ies ięć ,  t r z y d z i e ­
ści ,  wiedz ie l i  mal i  ch łopcy ,  że p o ru c z ­
n ik O s e t  p ręc iną  taką świe tn ie  d o  a t aku  
pr ow adzi ł  swą kompanję .  —  Gdy na 
wiosnę  ło z ę  m łodz iu tk ą  z kory ob edr ą ,  
n i e c h ż e  s ię  s tan ie ,  by wiedziel i ,  że tak  
s a m o  czyni ły k iedyś  r ę c e  id ą c e g o  w 
śm ie r t e ln y  bój porucznika .. .  N iechże  s ię 
s ta n ie ,  by s ię  im, jak przy kł ad  nawiną ł  
wcześn ie ,  już w c h ło pi ęcyc h  za bawa ch ,  
m a rz e n ia ch  o tej  dawnej  porze :  ...gdy
wikl ina  so k ie m  wiosny opływała ,  a m ło ­
dy porucznik  broczył  k rwią . . . ”

RADION
P I E R Z E  W S Z Y S T K O !

O becnie również 
w praktycznych 

małych 
paczkach!

bia łym pyłem wap ienn ym do cna  zasu- 
ty.., Twój  to b r a t — ose t  pa trzył  na o- 
s e t  pa trzy ł  na opylone ,  ud ro żon e  szeregi  
„K adrówki” , gdy od m ar m u ro w y ch  C h ę ­
cin ku Kielcom m a sze ro w a ły  ś ród  s i e r p ­
nia,  kurzu  i s łońca . . .

A p a d łe ś  dos to jn ie  w na jp ięknie j sze  
świę to  wiosny,  w Zie lone  Świę to ,  z o- 
c ie k a ją cą  s o k i e m  witką d rze w n ą  w d ł o ­
ni, z p r ą tk ie m  l igawkowym, —sa m  prosty,  
wiosenny,  młodz ieńczy .

Pozdrowien ie  Ci wieczne  w z a ś w ia ­
tach ,  c z e ś ć  i s ława koleż eńska  synu 
Ziemi  Kieleckie) ,  czcigodny uczniu n ie ­
zapomniane j  „Handló wki”, młodz ieńczy  
po ru czn ik u  z b e r ł e m  rozkwi tn ię tego  
d rzew a w ręku. . .  Po z d ro w ie n ie  Ci n i o ­
sę  od wszystkiej  młod z i  kieleckie j ,  od 
zakola borów n i eb ie sk ich  n a d  Kie lcami ,  
od z łotych ka sz ta nów s t a r eg o  parku  nad  
s ta w e m ,  od wiosny co ro czne j  cu du  i e ch  
pows tańcz ych ,  k tór emi  pr a s t a r a  z iemia  
świę tokrzyska  mówi ła  do nas  za tamt ych  
lat  szkolnych. . .

—  Co rok, w Zie lone  Świą tki ,  n iosę 
na  da leką  Twoją  m og i ł ę  wszys tk ie  kwia­
ty wiosny...

Śpij  spokojnie. . .

JE R ZY  TUW AN.

KOPENHA

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N i e d z i e l a  8 l ipca .  E l ż b i e t y .
P o n i e d z i a ł e k  9 l i pca .  Weron ik - i  p.  

W s c h ó d  s ł o ńc a  o g. 3.42. Z a c h ó d  o g. 19.55

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z sobo ty  n a  n i e d z i e l ę :  I I I  A l e ­

ja,  N a r u t o w i c z a .
W n o c y  z n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k :  I 

A l e j a ,  Wie luńska .

Pie lg rzymka z n iem. Śląska.  —
W dniu 6 b. m., o gedz .  14 30, p o c ią ­
g ie m  z Katowic  przybyła do  naszego  
mi as t a  p ie lgrzymka z n iem ie ck ie go  Ś l ą ­
ska,  zo rg an iz ow ana  p rzez  Zw iązek  P o ­
laków w N iem czech ,  l i c ząca  po nad  700 
osób.

Prz y j ęc ie m  mi łyc h  gośc i  za jął  s ię 
mie jscowy Zw ią zek  P o w s t a ń c ó w  Ś l ą ­
sk ich ,  k tórego  de le gac ja  wraz  z p o c z t a ­
mi s z t a n d a r o w e m i  Związku  Legjonistów 
i Związku  P o d o f i c e r ó w  Re ze rw y  o c z e ­
k iwały na  peroni e  Przybyłych  rodaków 
powi ta ł  w go rą cych  s ł o w a c h  prezes  Zw. 
Pows t .  Ś ląsk ich ,  p. J a n  Po rado .  Z dw o r ­
ca  ko le j ow ego p ie lgrzymka wraz z d e ­
legacją Zw. Pow st .  Ś lą sk ich  u d a ł a  s ię 
na J a s n ą  Górę.

Drodzy  gośc i e  zabaw ią  w na sz e m  
m i e ś c i e  j e szcze  dwa dni,  aby po k rze ­
pieni  na d u c h u  pow rócić  do  d om u .

ba  dochod zi  do  8 tysięcy ludzi.
Charak te rys tyczny  jest  komunika t ,  

wydany pr zez  tu reck ie  p r ezyd ju m  rady  
min is t rów ,  wzywający wszys tk ich  żydów, 
którzy w przeb ieg u  akcji  wydaleniowej 
zostal i  pobici,  do wnies ien ia  skargi  s ą ­
dowej .  Winowajcy  ma ją  być su rowo k a ­
rani.  Żydzi  uc ieka ją obecn ie  w po p ło ­
chu  z Galipoli  i Adrjanopola.

Ostatnie korporacje 
we Włoszech.

RZYM. Dziennik  urzędowy ogłos i ł  
dekre ty ,  powo łu jące  do  życia 6  o s t a t ­
n ich  korporacj i ,  JJtórych l iczba  wynosi  
o s t a t e c z n i e  22. Wczora j  m in is te r s tw o  
korporac j i  do  par tj i  faszys towskie j ,  s t o ­
w arzysz eń  i o rganizacyj  p i sma,  wzywają  
c e  do  de sy gnowan ia  sw ych prżeds ta wi-  
cieli  w korpor ac jach .  Przy desygnowan iu  
tych os ób  o r g a n i z a c j e  korzysta ją  z p e ł ­
nej au to nom j i ,  a m in i s t e r s t w o  korpo­
racj i  m a  jedynie  zbada ć ,  czy de sygno ­
wani p o s ia da ją  n i e z b ę d n e  kwali f ikacje.  
Muszą  oni być dobrymi  faszys tami ,  łudź 
mi mora lnymi ,  pos i ad ać  zd ol nośc i  t e c h ­
n iczne  i na le żeć  do tej  ka tegor j i ,  która 
ich  wybiera.

Samobójstwo Stawisky'ego 
pod znakiem zapytania.

PARYŻ. Na  p o s i e d z e n i u  komis j i  
b a d a n i a  a f e ry  S t a w i s k y 'e g o  in s p e k to r  
po l icy jny  Gall  złożył  s e n s a c y j n e  z e z n a ­
n ie ,  w k t ó r e m  przyzna ł ,  iż pope łn i ł  
z a s a d n i c z y  b łą d  po  z n a l e z i e n i u  c ia ła  
S t a w i s k y ' e g o  w willi Vieux  Log is  w 
C h a m o u n i x .  Insp .  Gall  oświadczył ,  iż 
g d y  w s z e d ł  do  z a j ę t e g o  p rz e z  o s z u s t a  
po ko ju  zas ta ł  w n im  S t a w i s k y ' e g o  w 
pozycj i  s i e d z ą c e j  z r a n ą  w g łowie  z 
prawe j  s t rony ,  p o d c z a s  g d y  r e w o lw e r  
t r z y m a ł  S t aw is k y  w lewej ręce .  Z e z n a ­
n ie  to  w y w oł a ło  wie lk ie  w r a ż e n i e  
w ś r ó d  cz ło n k ó w  komis j i .

W kilku wierszach.
Pre «ydju m Konferenc ji  Rozbro je ­

niowej zb ie rze  s ię  na jwcześn ie j  w poło­
wie paździe rnika  r. b. J e d n y m  z m o t y ­
wów o d su n ię c ia  pos iedzenia  na tak 
późnv te rmin ,  j est  — w e d łu g  „Daily 
H e r a l d a ” —  przypuszczenie ,  że w pa ź ­
dz ie rniku  Niemcy z e c h c ą  powróc ić  do 
G en e  wy.

A ka de m ja  Ru m uń ska  mia now ała  
cz ło n k a m i  hon orowymi  p re z e s a  To w a­
rzystwa  Naukowego,  prof  d ra Wacława 
Sie rp iń sk iego  oraz  p rezesa  Polsk iego  
Towarzys tw a Matema ty czneg o ,  prcf.  d ra 
S t e f an a  Ma zurk ie w ic za . -

— P a ła c  ka rdyn ał a  Fa u lh abe ra ,  arcy 
b iskupa  mon achi j sk iego ,  zna jduje  się 
pod  śc i s łą  o b s e r w a c ją  de tek t ywów,  k tó ­
rzy sk rupul a tn i e  ob se rw u ją  wszys tk ie 
osoby w c h o d z ą c e  i w yc h o d z ą c e  z pa łacu.

—  Dn. 6 b. m. n a s t ąp i ł a  w W ars za ­
wie wymiana  d o k u m e n tó w  ra tyfikacyj ­
nych pro tokułu,  d o ty cząceg o  s to su nk ów  
h a n d lo w ych  między  Polską  a Danją,  pod  
p isanego  dn. 10 stycznia  r. b.

- -  Pre zyd ju m  Rady Organizacyjne j  
Pol aków  z zagranicy  m ia n o w a ło  braci  
Ad am ow ic zów  honorowymi  d e l e g a t a m i  
na z jazd  P o la k ó w  z zagranicy.

—  Dz ie nn ik om  sz wajca rsk im ,  k tóre  
w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  c ieszyły SI-ę w 
N i e m c z e ch  wielką poczytnością ,  od eb ra  
n °  na przec iąg  dw óch tygodni  debi t .  
Przec iwko  t e m u  za rząd ze n iu  pose ls two 
szwajc ark ie  w Ber l inie  wys tąp iło z pro . 
t e s t e m .  O ile zakaz  nie zos ta n ie  w c ią ­
gu 72 godzin  zn ies iony ,  r zęd  s z w a j c a r ­
ski za s to su je  repres je .

W Londynie nas tąp i ł o  pod pisan ie  
nowego uk ła d u  h a n d lo w ego  po mi ęd zy  
Wielką  Bry tan ją  a Li twą  O g łoszen ie  
nowego uk ładu  nastąp i  w poniedz ia łek.

— Wdowa po zas t rze lonym w ub.  
s o b o t ę  p rz y w ó d cy  sz tu rm ów ek,  Ernście ,  
pope łn i ła  sa m ob ój s tw o.  Pani  Er ns t  d o ­
p ie ro  wczora j  dowied z ia ła  s ię  o t r a ­
g iczne j  śmi erc i  swego męża ,  gdyż n a ­
ty c h m i a s t  po rozs t rze l an iu  m ę ż a  co  za­
chow an o  w t a je m nic y  uda ła  się na kii 
n i k ę  po łożniczą  w oczekiwaniu  po tomka.

— W pobl iżu Monach jum zna leziono 
zwłoki b. p r e m je r a  Kahra,  jak r ów ni eż  
zwłoki  d- ra Becka ,  o so b i s t eg o  przy jacie 
la Ró hm a i właśc ic ie la  kawiarni  S e m p t n e  
m .  w k tór ego  loka lu odbywały s ię  
s chadz k i  cz łonków S A. Zam or do wan i  
zostal i  również:  płk. Se iss er ,  p rob oszcz  
Miiller,  b. bawarsk i  m in is t e r  spraw  wew 
nę t rznych ,  S ta t ze l ,  red- Fryderyk  G e r ­
lich, o raz  pp o ru czni k  Re ic hsw ehr y ,  Ry­
sz a rd  Sche n in ge r .

—  N ie m k a  Rei t sc h  us ta l i ł a  w D arm  
sz t a c i e  nowy kobie cy  r e k o r d  d ługośc i  
lotu na  szybowcu,  pr ze l a tu ją c  w linji 
p ros te j  160 km.

—  Z a p a d ł  we Lwowie  wyrok na  
cz ło n k ó w  OUN,  sp raw có w  n i e u d a n e ­
go z a m a c h u  na o so b ę  kur a to ra  okr.  
szko lnego  we Lwowie,  Ga do ms k ie go .  
Główny  oskarżony  S e w e ry n  Mada  skaza  
ny z o s t a ł  na  12 lat więz ien ia ,  40 in ­
nych  os ka rżonych  s k a z a n o  na ka rę  od 
2 — 6 la t  więz ienia.

Te  s łowa Tw oje go  ongi towarzysza  
broni ,  dz iś  p i e rw sz e g o  z proza ików pol ­
skich,  pada ją  na  grób  Twój  w c o ro czn e  
Zie lone  Świą tk i  jak ga r ść  dzik iego ,  
świę tokrzysk iego  kwiecia  ..

Znal iśmy wszyscy w Kieleckiej  „ H a n ­
d l ó w c e ” „Twój wdzięk  młodz ieńczy ,  ł a ­
godność  i mi łe  o b e j ś c i e ”. —  P a m i ę t a j ą  
wydepta ne  chodnik i  z p iaskowca  na sze  
sp ace ry  w zmie rz chow ej ,  pozaszkolne j  
chwil i ,  —  rozmowy,  d o c ie k an ia  i z ac ie ­
kłe  dysputy  pod zorzą  wieczorną ,  gdy 
zap ad a ły  w p o m rokę  wiosennej  nocy 
Telegraf ,  Karczówka,  wzgórza  da lek ie  
S ło w ik a  i wszys tk ie  b ia łe  drogi ,  co nas  
z mias t a  Kielc we  świa t  wołały daleki . . .  
O b c u ję  z T o b ą  zaw sze  Ty, T a m te n ,  —  
c h r y z m e m  rany o d  kuli moskiewskie j  
wyolbrzymiały i najpros tszy,  i lekroć  m y ­
ślą p r zeb ie g am  ogrody  p rzedz iwne  m ł o ­
dośc i  i szkoły  ...

Ja ,  który Cię  z n a łe m ,  porucznik u  
n ieulękły,  do  na j ta jn ie j sze j  g łęb iny,do  ob  
nażenia  na j i s to tn ie j szego  duszy ,zaprawdę  
powie dz ie ć  mogę,  że w se rcu  c z y s te m  
u k o c h a ł e ś  w o n c z a s  dwa światy:  Polskę ,  
—  a w niej d rugą  o jc zyz nę  —  Kielce. . .

Z p ra s ta rego  mi as t a  powstańców,  
dos to j nych  pedagogów i niezwykłych 
uczniów,  wybiega ła  myśl  Twoja jak l o t ­
na  jaskółka  w n ieobję ty  świa t  polskiej  
emigracj i ,  tu łac twa ,  konspi rac j i— i m r z o ­
nek  sza lonych ,  —  które  — o dziwo —  
jawą się stały.  —  Z s z u m e m  kieleckich 
d rz e w  w usz ach ,  z  łysogórsk im p e jz a ­
żem w ak sa m i t n y ch  oczach ,  powędro  
wa łe ś  do Leodj um po wiedzę  i nowe 
przeżyc ia,  z aw sze  czujny,  czuwający  i 
nad s łu ch u ją cy ,  czy nie nadchod zi  chwila. . .  
Gdy wybiła godz ina  „Tyś do jrzał  odra-  
zu —  i jak wybrańcy  w mgnien iu  z e s p o ­
l i ł eś lata . . . ” („ Ae te rna  lux” Arnolda 
Wi lnera w „G azec ie  Kie leck ie j” z dn ia  
8 VIII. 1927 r. (Bo była w To b ie  ta  
p a m ię tn a  mi z naszych  czasów k ie lec­
k ich p ro s to ta  i n ieomylna  decyz ja  w 
s t o su n k u  do prze jawów i nawoływań do 
życia polskiego.

Walczyłeś i zg inąłeś jako „ O s e t ”.—  
Widzę  Cię i od gadu ję  ca ł ego  w tym 
Pros tym pows tań czym pseudonimie!  — 
Chc ia łe ś  być jeno tym przyd rożnym os- 
sem,  podjes ien nym  o s te m  fi jolstowym,  
co nnd  rowami  k ie leck iemi  dróg  kwitnie,

W itała nas przy deszczu—ja k  solą i
chlebem  —

Lśniącym asfaltem ulic i świąteczną ciszą, 
Szarem  od chmur gradowych, zaciągnię-

tem niebem,
Pod którem dotąd pewno nasze sm utki

wiszą!

W cześnie—pewno ze wstydu— okryła się
mrokiem,

Który osiadł na domy zwiewny, lekki,
świeży...

Chodzimy po m gieł morzu bez końca
szerokiem,

Szukając wciąż zarysu ratuszowej wieży.

Tylko słyszym y zdała, gdy przez m gieł
opary

Jakaś pieśń ponad chmury, ja k  wicher
przew iała —

To cogodzinnym rytm em zabiły zegary. 
Melodją serc, bijących w ich spiżowe

ciała...

Dziwna je s t Kopenhaga— w północnej
zadumie,

Kiedy ją  wieczorami rozjarzą reklamy — 
Chodzimy wtedy w barwnym, roześmia­

nym tłum ie
1 w słynnym  Luna-Parku w golfa sobie

gramy!!
K o p e n h a g a ,  w  c z e r w c u  1934 r.

Bracia Adamowiczowie w Czę­
s tochowie .  T e r m in  przy lo tu braci  Ada 
mow iczów do C zęs toc how y nie zos ta ł  
j e sz cze  do tej  chwi li  us t a lony  Nas tąp i  
to p ra w do po dobn ie  w god z in ach  popo­
łu d n io w yc h .  Przy lo t  b o ha te rs k ic h  lotni ­
ków na J a s n ą  G ó rę  mó głb y  nas tąp ić  
na jw c z e śn ie j  w n ie dz ie lę ,  8 b.m.

Dokładny  te rm in  przylotu podamy 
do  w i a d o m o ś c i  czy te ln ików sp ec ja l nem i  
p lakatami ,  k tó re  r oz le p i one  zos ta ną  na 
mi eśc ie .

Z Wystawy Książki. W tych dniach  
ukaże  s ię s p ra w o z d a n ie  Kom i te tu  Wy­
s tawy  Książki Polsk ie j  i reg jona l izmu 
cz ę s to c h o w s k ie g o .

Z Komitetu Tyg. Dziecka. W tych 
d n i a c h  u k a ż e  s ię  s p r a w o z d a n i e  K o m i ­
te t u  T y g o d h ia  d z i e c k a  z p rzeb ie g u  dzia 
ła lnośc i  o ra z  zb iórki .

Zniżki kolejowe na Zjazd Legjo 
nis tów. Z arząd  g ł ó w n y  Zw. L e g j o n i s ­
tó w  Po lsk ic h  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  
że  p. m i n i s t e r  ko m u n ik ac j i  p r zyzna ł  
d la  u c z e s t n i k ó w  XIII O g ó l n e g o  Zjazdu  
L e g j o n i s t ó w  Polskich ,  k tó ry  o d b ę d z i e  
s ię  w K r a k o w ie  w d ni u  5 s i e r p n i a  br. 
zn iż kę  ko le jo w ą w w y so ko śc i  80  proc.  
na prz e ja zd  w o b y d w i e  s t rony .

Ofiary. Na T ydzie ń  D z ie cka  złożył  
dr. S zani aw sk i  zł 5.

. . .  a jak 
będzie się
p ra ł j e d w a b ?
Równie  d o b r z e ,  j ak m o c n e  płót- 
n o / g d y ż  RADION n a d a j e  się d o  
wszys tk ie go .  N a l e ż y  g o  ty łko o d ­
p o w i e d n i o  użyć:  W e ł n ę ,  j e d w a-  
b ie ,  ko lo ry -p rać  z imno,  zwykłej 
b ie l i znę  w y g o t o w a ć  w kotle.  Jak-  
to  d o b r z e ,  ż e  o b e c n ie ,  dzięki  ma-  
łym p c c z k o m  p o  4 5  gr. sz tuka,  
RADiON stoł się d o s t ę p n y m  dło  
wszystkich,
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O tanie zapałki.
Raz poraź na łam ach  p rasy  ukazują  

się zn a m ie n n e  a r tyku ły  pod ty tu łam i 
„O bniżyć cen y  z a p a łe k ”, „Zapałki są 
za d ro g ie” itp. Są to  wszystko n ie  ja ­
kieś głosy nielicznych m alk o n ten tó w  
czy p rzekup ionych  warchołów jest 
to  głos opinji publicznej,  głos 33 mil- 
jonowej rzeszy m ieszkańców  kraju. Z a­
pałki są zadrogie! Za obniżką ceny  za 
p a łe k  p rzem aw ia  p rzedew szystk iem  stan 
konj u na tu ra lny  przemysłu zapałczanego  
w Polsce.

W 1927 r. p rodukcja  zapałek  w Pol 
see  wynosiła 160 tysięcy skrzyń po 5000 
p u d e łek .  W 1928 r. wzrosła do 164, w 
1929 do 171, w 1930 do 196. Był to  o- 
kres  największej p rodukcji .  O d tąd  spa 
d ać  zaczęła n iem al p ionow o w dół.

Rok 1931 wykazał się cyfrą 147 ty ­
sięcy w yprodukow anych skrzyń zapałek. 
1922 — 115 tysięcy skrzyń, a rok ubie 
6ły zaledw ie 81 tysięcy.

Z nacznem u spadkow i uległ rów no­
cześn ie  zbyt w kraju, jak i ekspor t  za 
granicę.

N adm iern ie  rozpow szechn iona  sprze 
daż n ie legalnych zapaln iczek , p rzem y ­
canych z zagranicy, lub też  w yrab ia­
nych po ta jem nie  w kraju, w dalszym  
ciągu  u je m n 'e  wpływa na k o n su m e ję  
zapałek.

J e d y n ie  więc obn iżen ie  ceny  zap a ­
łek m ogłoby  w ydobyć chylący  się ku 
upadkow i przem ysł zapałczany  w Pol­
sce. Z m ala łab y  wówczas napew no  sprze 
daż n ie lega lnych  zapalniczek, k tórym  
tan ie  i bardziej uży teczne  zapałki zbyt 
s ilnąby  zrobiły konkurencję .

Na Kresach W schodnich ukazały 
się  już w os ta tn ich  dn iach  tan ie  zapał 
ki po 5 gr. za pudełko . Teraz na t a ­
nie zapałki czeka z n iecierp liw ością 
kraj cały.

Oświadczenie.
Przed  paru  dn iam i wziąłem  do o- 

bejrzenia kilim od p rzygodnych  d o m o ­
krążnych  handlarzv , w wym. 2x1,50 cm. 
który kosztował zł. 140. Po p rzeczy ta ­
niu pouczającej wzmianki w „S łow ie” , 
z dnia 2 lipca rb. u d a łem  się z tym 
kilim em  do Szkoły P rzem ysłu  L udow e­
go  w parku Staszica , ab y  się przeko 
nać jaka jes t  jego rzeczyw ista  wartość. 
W szkole do w ied z ia łem  się, że kilim 
tej sam ej wielkości, w ykonany  solidnie 
i z dobrej wełny kosztuje  zł. 85.

Kilim ten , jak się p rzek o n a łem  w y­
ko n an y  był z odpadków  sztucznego 
jedw abiu  i zM omieszków odpadków  weł 
n ianych . Po s tw ierdzen iu  powyższych 
faktów  kilim na tychm ias t  zw róciłem , 
gdyż szczęśliwym zbieg iem  okoliczno­
ści nie podp isałem  jeszcze zobow ią­
zan ia .

O św iadczen iem  niniejszem  przestrze 
gam  tych wszystkich, którzy ew ent- 
m ieliby  zam iar nabyć ow ą bezw arto ­
śc iow ą ta n d e tę  kilimową od n a t r ę t ­
nych dom okrążnych  handlarzy.

Radzę przed k u p n em  p o in fo rm o ­
wać się u osób fachowych, ja k a  jes t  
rzeczywista w artość n ab y w an eg o  to ­
waru. Jan Bednarek.

II
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WSZYSCY,
którzy troszczą się o jutro, 

posiadają wkłady w

Kasa przyjmuje wkłady 
od 1 złotego począwszy.

K .K .O .
powiatu Częstochowskiego 
Aleja 19 (dom własny).

Wielka akcja pomocy
rolnictwu.

Realizowanie zakreślonego przez 
Rząd już przed m iesiącem  programu 
kampanji gospodarczo - rolniczej, p rzer­
wa na pewien czas przez tragiczną 
śm ierć min. Pierackiego wchodzi o b e c ­
nie w stadjum  decydujące . Program 
Rządu przyjścia z pomocą rolnictwu roz 
poczyna się na szeregu odcinkach mniej 
lub więcej ze sobą skoordynowanych i 
obejm ujących  ca łe  rolnictwo. A więc 
akcja podniesienia cen zboża i produk­
tów hodowlanych, akcja popierania zby­
tu  surowców rolnych i przestawienia 
produkcji rolniczej na artykuły roku ją­
ce  w dzisiejszych warunkach lepsze wi 
doki korzystnego zbytu zagranicą. J e d ­
nocześn ie  Rząd kontynuuje i wzmacnia 
akcję finansowego uzdrowienia wsi, 
zwaną popularnie akcją oddłużenia.

W dziedzinie  wykonywania programu 
rolniczego Rządu zaznacza się coraz 
wyraźniejszy zwrot polityki rolniczej w 
kierunku realizmu interesów p rzede­
wszystkiem drobnego rolnictwa. Zwrot 
ten  pójdzie w kierunku zapewnienia 
d robnem u rolnictwu a więc najliczniej­
szej w Polsce masie  społecznej, możli­
wości szybszego osiągnięcia lepszych 
warunków egzystencji- Rząd wykonuje 
przygotowaną akcję  obrony cen płodów 
rolnych, s tara  się osiągnąć nietylko po­
prawę cen zbóż, ale również poprawę 
cen artykułów hodowlanych. Nietylko 
jednak akcja podniesienia cen zbóż i 
produktów hodowlanych decyduje o sy­
tuacji rolników, że trzeba  jednocześnie  
udostępnić wsi pewne artykuły przemy-
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szą rzeczą jest wściekła złość endecka, 
który ośmielił się targnąć na symbol 
naszej dumy narodowej, na Orła Białego.

P Marczewkki jes t  człowiekiem w 
podeszłym już wieku. Niezadługo przyj­
dzie mu zdać rachunek ze swych czy­
nów; będzie odpowiadał jako człowiek. 
Tu, na ziemi musi odpowiadać jakj o- 
bywatel i Polak Cnoty obywatelskie 
okazał na stanowisku prezydenta m ia­
sta. Społeczeństw o częstochow skie  za­
pam iętało  go na zawsze. Pokolenia za 
niego płacić będą

Ostatni postępek pokazał nam Mar­
czewskiego Polaka

Czy godzien jest tego mina cz ło­
wiek, dla którego znak O rła  Białego 
jes t  tern, czem  czerwona p łach ta  na 
byka?

słowe — łączy się z akcją Rządu na . £ zy g°<*zien jest nazwy Polaka czło- 
rzecz rolnictwa również akcja w dzie- wie"> “ Jóry świętokradzką ręką sięga 
dżinie zniżenia cen pewnych wyrobów po ? ,̂rr' , Narodu Polskiego?
przemysłowych, a przedewszystkiem że- . (Czy nie należałoby wyznaczyć na 
laza, z którego wyrabiane są narzędzia , m ieis“  f  Marczewskiego innego leka- 
nafty soli i n iektórych wyrobów mono- r2a w Ubezpieczalni godniej pojmują- 
polu państwowego. W tej dziedzinie c e S° sw ó) obowiązek lekarski i ludzki? 
akcja Rządu na rzecz drobnego roinic- PrzyP* red )■
twa łączy się z szerszą akcją gospodar- Warunki pracy lekarzy w Ubez
czą, rozwijającą się na polu państw o­
wej polityki przemysłowej.

Jak słychać, nowomianowany mini­
s te r  rolnictwa, prof. Poniatowski, rozwi 
nie w ciągu najbliższych tygodni akcję 
oddłużenia  rolnictwa, prowadząc wszel­
kie starania przedewszystkiem w kierun 
ku zmniejszenia zadłużenia rolnictwa 
średniego i małego. Rząd uważa bo-

pieczalniach Społecznych. W e wto­
rek, 3 b. m. rozpoczęły się w W arsza­
wie per trak tac je  z udziałem przedstawi 
cieli naczelnej izby lekarskiej, reprezen 
tu jących  poszczególne dzie ln ice  kraju 
i Z ak ładu  ubezpieczeń  na w ypadek  
choroby, w spraw ie us ta len ia  nowych 
wytycznych do um ów  zbiorowych z le

, . * karzam i za trudn ionym i w (Jbezpieczal-
wiem, ze m e  należy ratować gospo- niach społecznych  w Polsce.
darstw  większych, które znalazły się 
w sytuacji bankrutów często  przez lek ­
komyślne postępowanie lub fałszywą 
działa lność gospodarczą ich właścicieli; 
że nie można ratować środkami publicz 
nem i i pokrywać tych błędów lub lek

Pertrak tac je  trwały bez przerwy przez 
trzy dni od rana  do późnego wieczora.

Dalszy ciąg per trak tacy j rozpocznie 
się we wtorek 10 bm

Pośrednictwo pracy w cyfrach.

Patrio tyzm  i dobrze pojęty obowiązek
lekarza ]. Marczewskiego?

Dr. med. H. FALK
choroby uszu, gardła i nosa 

P O W R Ó C I Ł  
Przyjm uje od 9 —11 i od 5— 7. 

Telefon 16-15.
Aleja Panny  Marji 37.

N O W O C Z E S N E
LODOWNIE POKOJOWE

„Alasca" z izolacją korkową 
w w ykw intnem  wykonaniu  poleca; 

PRZEM YSŁ D R Z E W N Y  „ A R B O R “, 
C zęsto ch o w a  N a ru to w icza  83,te l.  24-14 

DOGODNE WARUNKI SPŁATY.

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i
„CARMEN”

A leja  38 (po restaur, „f ldr ja”) 
S a lo n  d a m s k i  i m ęsk i .  

Czesanie oraz trwała ondulacja naj­
świeższym aparatem mod. na r. 1934. 
M anicure. Farbow anie w łosów , rzęs i brwi. 
P o l e c a j ą  s i ę  Sz. K l i j en te l i

J a n  i  Tadeusz.

Organ Legjonu Młodych „Dziś i 
J u t r o ” w swym tygodniku z dnia 
8 lipca b. r. podaje o niezwykłych prak­
tykach p. d-ra Marczewskiego, co n a­
stępuje:

„W dniu 28 czerwća b. r. jeden z 
członków Legjonu Młodych, p. O. do ­
znał w czasie pracy uszkodzenia oka 
odpryskiem rozpalonego żelaza. Ponie­
waż okaleczenie bolało coraz silniej 
uda ł p. O. w nocy do pogotowia Ubez- 
pieczalni Społecznej, gdzie założono mu 
prowizoryczny opatrunek i skierowano 
do specjalisty-okulisty, dając odpowiedni 
dokum ent. Okulista od którego miał 
chory otrzym ać pomoc nie był w owym 
dokum encie wymieniony, szukając tedy 
właściwego lekarza trafił p. O. do dr. 
Marczewskiego. Ponieważ była pora o- 
biadowa, więc pac jen t m usiał czekać 
przed drzwiami mieszkania p. Marczew- 
skigo około 20 minut. Wreszcie służąca 
otworzyła drzwi, uprzedzając c z ek a ją ­
cego, że pan doktór jest przy obiedzie, 
że będzie się gniewał za przerwanie mu 
obiadu i pacjenta  może spotkać przy­
krość.

Po tak oryginalnym wstępie  zjawił 
się p. Marczewski, a gdy chory pokazał 
mu „skierowanie” Ubezpieczalni i prosił 
o pomoc, dr. Marczewski podniesionym 
tonem  począł wymyślać Ubezpieczaini, 
pacjentowi i wreszcie potargał wr —o- 
ny mu dokument, pacjenta wyrzucił, za­
trzasku jąc  za nim drzwi.

W ostatn iej jednej chwili p. O. zdą­
żył wsunąć nogę między drzwi a próg, 
uniemożliwiając w ten sposób zamknię­
cie drzwi, aby chociaż podziękować le­
karzowi za takie przyjęcie.

Jeszcze kilka obelg i wymyślań i p. 
Marczewski poprosił pac jen ta  do gabi­
ne tu  i począł opatrywać oko, przy s ta ­
łym jednak akom panjamencie ordynar­
nych wyzwisk pod adresem  Ubezpie­
czalni i zupełnie niewinnego chorego.

Gdy pacjent wrócił, sza le jącem u ze

komyślności a zwracać się będzie fron- Bi“ ra Pośrednictwa pracy Funduszu Bez 
tern do drobniejszych i średnich  rolni- robocia skierowały do pracy w ciągu 
ków, do gospodarstw , które nie przez m aia ogółem 48,962 osób, w tern 
b łędną i lekkomyślną politykę, ale wsku 43,127 mężczyzn i 5,835 kobiet, 
tek kataklizmu gospodarczego znalazły Z ° 8 ólnel j » c zby skierowanych do 
s ię  w ciężkiej sytuacji. pra<?y PrzYPada " a g™pę górników 3,940

Akcja Rządu na teren ie  realizowa- ° s n a  hu,tn^ ów ,684. na metalowców 
nia programu gospodarczego rolnictwa n ? włókienników 1,323 na robot-
potrwa prawdopodobnie do późnych mie n ,ków niewykwalifikowanych 31,926, na 
sięcy jesiennych r. b. to znaczy aż do Pracownlków umysłowych 999, na robot 
końca żniw i rozpoczęcia realizacji " ' “ów rolnych 2895, na s łużbę domową 
zbiorów. °40, oraz na młodocianych 304 osób.

Policja Państwowa w Pol ce. We
dług os ta tn ich  zes taw ień  na  rok bieżą 
cy, na te ren ie  całej Polski istnieje 240 
k o m en d  pow ia tow ych  policji, 178 ko- 
m isarjatów, oraz 2.937 posterunków , 

złości lekarzowi,uwagę na niewłaściwość woiew ództwa cen tra ln e  przypada 
takiego postępowania, p.Marczewski krzy- 83 k o m end  powiatowych, 79 kom isar- 
nął: „Milczeć” . Wówczas chory odpo­
wiedział, że niema obowiązku milczeć, 
bo jest bez winy.

Na to padło słowo: „Milczeć, bo
dam  w m o rd ę ”. Oczywiście p. O. nie 
pozosta ł  bez odpowiedzi.

Po chwili do gabinetu wszedł z 
mieszkania dr. Marczewskiego jakiś drab,

ja tów  i 1.014 posterunków , na w schód  
nie 37 kom end , 19 kom isarja tów  i 572 
posterunków , na zachodnie 46 kom end  
pow iatow ych, 48 kom isarja tów  i 423 
posterunk i,  oraz na wojew ództw a p o ­
łudn iow e 74 kom en d y  pow iatow e, 32 
kom isarja ty  i 964 posterunków .

 ______________________________    Liczba oficerów  policji wynosi 863
który zagroził pacjentowi, że jeżeli nie os°b , liczba szeregow ych 27.835, liczba
przestanie odmawiać lekarzowi, to on 
się z nim porachuje. I znów padło cz ę ­
ste  widać w tym domu słowo; „bić w 
m ordę”. Wreszcie opatrunek został u- 
kończony.

Pacjent dowiedział się, że bandaż 
daruje mu p. Marczewski z łaski, choć 
mu się nie należy.

P. O. wyjął pieniądze, chcąc  zap ła­
cić za bandaż, a wtedy p. Marczewski 
wpadł w istny szał, a już wściekłość 
jego doszła do zenitu, gdy spostrzegł 
na piersiach pacjenta znaczek Legjonu 
Młodych. Rzucając najordynarniejsze 
wyzwiska skoczył do p. O., usiłując z e r ­
wać oznakę, na której jes t  Orzeł Polski. 
Zaczęła się szarpanina. O statecznie 
O rzeł pozostał na piersiach młodego 
robotnika.

Sądzimy, że podany tutaj opis wy­
starczy do zrozumienia moralnej war* 
tości dr. Marćzewskiego, zarówno jako 
jako człowieka, Polaka jak i lekarza.

Jesteśm y pewni, że wypadkiem tym, 
podobno nieodosobnionym, zajmą się i 
władze Ubezpieczalni. Nie oto jednak 
chodzi. Nie najważniejszą jest rzeczą, 
czy p. Marczewski zostanie nadal leka­
rzem  Ubezpieczalni i nadal będzie mai 
tretów ał chorych. Przypuszczamy, że 
trafi wreszcie na kogoś, kto nauczy go 
grzeczności.

Dla nas najważniejszą rzeczą jest 
świętokradztwo, jakiego usiłował się 
dopuścić ten człowiek, nie zasługujący 
na miano Polaka. Dla nas najważniej-

sze regow ych  służby śledczej 2.379, licz 
ba u rzędników  260, oraz s łużba niższa 
619 osób.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przep ro w ad z ił  s ię
z I Alei w II Aleją Nr. 24 (dom  B. Lud.)

n a d  K a w i a r n i ą  „ R o m a ’'.

P r z y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w iec z .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.

usuwa 
wybiela 

tylko

krem „ O R L A N D O ”
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach

f    X
K u r s y  H a n d l o w e  — zatwierdzone 
przez Min. W. R. i O. P. za Nr. 20902/18 
rozpoczynają  w a k a c y j n y  kurs

wykładów B U C H A L T E R I I
pod kier. R. German - Szumacherowej 
k o ń c z ą c y m  w y d a j e  s i ę  ś w i a d e c t w a  
Kancelarja ul. D ąbrow sk iego  Nr. 11
front, II piętro mieszk. 5, te lefon 22-75

1-sza Szkoła Pisania na Maszynach



Zamiast  wieńca na t ru m n ę  ś.p. 
Heleny OlfjewskleJ. Urzędnicy  f a ­
bryki „ C z ę s t o c h o w i a n k a ” złożyli  w 
adm in is t ra c j i  „S ło w a "  zl.  46 70 do  d y s ­
pozycji  sekcj i  do br oc zyn nośc i  przy kura-  
to r ju m  parafj i  p rawos ławne j  w C z ę s t o ­
chowie .

L i p c ó w k a  w  p a r k u  3-go Maja.
S t a r a n ie m  To warzys twa Ogródków D z ia ł ­
kowych w C zęs to ch ow ie ,  w n iedz ie lę ,  
dn ia  8 b. m , o godz.  15-tej,  w Parku  
3  go Maja o d b ę d z ie  s ię  zab a w a  o g rod o­
wa „Lipcówka".

T wo O gródków Dzia łkowych z a b ie ­
g a  usi lnie,  aby za ba w a ta  przy d ź w i ę ­
k a c h  zna komi te j  o rk ies t ry  wypa dła  jak 
n a ja t r akc yj n ie j  dla wszystk ich  obywate li  
spę d z a j ą c y ch  la to  w s w e m  r o d z in n e m  
mi eśc ie .

W stę p  dla  dz iec i ,  mło dz ie ży  szkol ­
nej  i sz er ego w yc h  W. P. 20 gr., dla  po 

i zo s ta łych  30 gr.

R e j e s t r a c j a  b y ł y c h  d z i a ł a c z ó w  
I  w i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h .  Ty m c z a -  
c z a so w y k o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  byłych  
dz ia ła czó w  i wię źn ió w pol i tycznych ,  
n ie o b ję ty c h  d e k r e t e m  P. P r e z y d e n t a  
R. P., n i n ie j s zem  z a w i a d a m i a ,  że w 
c z w a r t e k  od  godz .  19.30 d o  21 - ej, w 
-gmachu Im. M ar sza łka  J .  P i ł s uds kiego  
przy ul. P u ła s k i e g o  Nr. 2, o d b y w a ć  
s i ę  b ę d ą  zap is y  r e j e s t r a c y j n e  na  c z ł o n ­
kó w.  Zarząd  t y m c z a s o w y  u p r a s z a  o 
j a k n a j l ic z n ie j s ze  p rzy b y c ie  z a i n t e r e s o ­
w a n y c h  na  w a ln e  z e b r a n ie  m a j ą c e  o d ­
być  s ię w d n iu  15 b. m.  o godz .  14-ej.

W a g o n y  t u r y s t y c z n e  III k l a s y .
M i n i s t e r s t w o  K om unikac j i  p r z y g o t o w u ­
j e  o b e c n i e  s p e c j a l n e  w a g o n y  t u r y s t y ­
c z n e  k lasy III, k tó re  w ł ą c z o n e  b ę d ą  do  
p o c i ą g ó w  p o p u I a r .n  y ch,  w y ­
c i e c z k o w y c h  i t. d.  W a g o n y  te  u r z ą ­
d z o n e  b ę d ą  w t e n  s p o s ó b ,  a b y  p a s a ż e ­
rowi e  w czas ie p o d r ó ż y  n o c ą  mogli  
s p a ć  w pozycji  l eżącej ,  p o d o b n i e  jak  w 
w a g o n a c h  II klasy.

Opłaty szkolne  i ulgi. W o b e c  
.zb l iżającego s ię  r o z p o c z ę c ia  roku  szkol  
n e g o  1934-35 M in is te r s tw o  O ś w i a t y  
w y d a ł o  r o z p o r z ą d z e n i e  d o  k u r a to r jó w  

l o k r ę g ó w  sz ko lnych  w g i m n a z j a c h  p a ń ­
s t w o w y c h ,  z a k ł a d a c h  k s z ta łc en ia  n a ­
uczyc ie l i ,  szk®łaoh z a w o d o w y c h  i a r t y ­
s tyc zny ch .  Z a rz ą d z e n ie  te  u k ażą  się 
w na jb l iż szym n u m e r z e  Dz ie n n ik a  
U r z ę d o w e g o  M ini s te rs t wa  O ś w i a t y ,

W myśl  ty ch  z a r z ą d z e ń  o p ł a t y  z o s ­
t a n ą  u t r z y m a n e  w d o t y c h c z a s o w e j  w y ­
so ko śc i ,  n a t o m i a s t  w p r o w a d z o n o  p e w n e  
ulgi.  z k t ó ry ch  ko rz ys ta ć  b ę d ą  —  dzie 
c i  c z y n n y c h  f u n k c j o n a r j u s z ó w  p a ń s tw o  
w y c h  i z a w o d o w y c h  w oj sk o w y c h  —  
r ó w n i e ż  dziec i n i e z a m o ż n y c h  in wa l id ów  
w o j e n n y c h  oraz  n i e z a m o ż n y c h  k a w a l e ­
r ó w  o r d e r u  Virtuti  Mili tari  i o d z n a c z o ­
n y m  k rzy żem  i m e d a l e m  n i e p o d l e g ł o ­
śc i .  N a d t o  w z a r z ą d z e n i a c h  o o p ł a t a c h  
szk o ln y ch  zos ta ł  ok re ś l o n y  z a k r e s  u- 
p r a w n i e ń  d la  rad p e d a g o g i c z n y c h  i 
o k r ę g o w y c h  k u ra to r jów  sz kolnych  c o  
d o  cz ęśc io w eg o  lub ca łkowi te go  z w a l ­
n ia n ia  od opła t  s zko ln yc h  dziec i ro d z i ­
c ó w  n i e z a m o ż n y c h ,  o ile wy ka zu ją  o n e  
p o s t ę p y  w n a u k a c h  d o s t a t e c z n e  i d o ­
b r e  s p ra w o w a n ie .

Wpisy n a  s tud jum  w y c h o w a n i a  
f i z y c z n e g o  Uniw.  J ag ie ł ,  w  K r a k o ­
w ie .  P o d a n i a  o przyjęcie,  z a w i e r a j ą ­
c e :  1) życ iorys  z p o d a n i e m  p rz y n a l e ż ­
no śc i  m ie js c o w e j  i z a w o d u  rodz iców,

P R O S Z K I

*

o w o g i  ś w i a t o  l e k a r s k i e g o  s t w i e r d z i ł / .  i ®
5 1 ch o ró b  o o w s ła j e  i  p o w o d u  ob s t ruK .j i .
' H o r y  j o l g d e k  j e s t  g ł ó w n q  p r z y c z y n a  p o -
’s i a w o n i a  n a j r o z m a i t s z y c h  c h o r ó b ,  z o n i e
z y s z c z o  k r e w  i t w o r z y  **0 p r z e m i a n a

< KOWALSKIM A*
g łow y
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Najwyższy czas obniżyć komorne!

m o ł e r j i .

ZIOŁA Z C Ó R  HARCU
D - r o  L A U E R A  

folt ł o  s t w i e r d z i l i  w y b i t n i  l e k a r z a ,  SQ 
n y m  i r o d k i e m  d l a  u z d r o w i e n i a  i o * * * k a '  
u s u w a j a  o b s t r u k c j ę ,  s a  ł a g o d n y m  ś r o  o m  
p r z e c z y s z c z a j q c y m ,  u ł a t w i a j a  ł u n  c j ę  o r g a  
n ó w  t r a w i e n i a ,  w z m o c n i a i a  o r g a n i z m  p o  

b u d z a j q  a p e t y t  *  , a i i c p A
Z I O Ł A  z G Ó R  H A R C l r  D-ra LAUERA
j s u w a j g  c i e r p i e n i a  w ą t r o b y ,  n e r e  . 
t ó t c i o w y c h ,  c i e r p i e n i o  h e m o r o i d o m ® ,  
’ • u m a t y z m  I a r t r e t y z m .
; . " o  p u d e łk o  Z ł. 1 .5 0 :  o o d * 6 l " *  " x „ , c h  )
> P rz „ d a i  w a p t e k a c h  I d r o q . r i o c h  (»kt.

Kwest ja  k o m o r n e g o  m u s i  b yć  u r e ­
g u l o w a n a .  Przed  ki lku  m i e s i ą c a m i  p r a ­
s a  po d a ła  d a n e ,  o p r a c o w a n e  przez  
właśc ic iel i  n i e r u c h o m o ś c i ,  a d o t y c z ą c e  
n ie w y p ł a c a l n o ś c i  lo ka to ró w .  W ó w c z a s  
już 60 proc.  lo k a to ró w  za l eg a ło  z czyn  
szami .  I to n i e ty lk o  ludzie gorze j s y t u ­
owan i  n ie  regu lo wal i  n a l eżno śc i  za 
m ie sz ka n ie ,  a l e  n a w e t  ci,  k tórzy  z a j m u  
ją  w ię k sz e  m ie s z k a n ia ,  n a w e t  a p a r t a ­
m e n t y ,  p ła cą  z n a c z n e  gorzej .

O b e c n i e  s y tu a c j a  jeszcze  s ię  p o g o r ­
szy ła .  Długi  lo ka tor sk i e  wzras ta ją ,  a 
e k sm is je ,  c z ęś c io w o ty lko  p o w s t r z y m a ­
ne  przez  m o r a t o r j u m  m i e s z k a n i o w e  dla 
b e z r o b o tn y c h ,  p ł y n ą  s z e ro k ą  falą.

S m u t n e  to z jawisko  s p o ł e c z n e  s ta je  
się z ro z u m i a ł e  z chwi lą  u ja w n ie n ia ,  j a ­
k ą  pozyc ję  z a j m u j e  k o m o r n e  w b u d ż e ­
cie  rodz iny  pra cownicze j .

J e s z c z e  2— 3 la ta  t e m u  k o m o r n e  
p o c h ł a n i a ł o  30 proc .  za ro b k ó w ,  dziś  
s p o w o d u  zn i żek  p łac  i zna c z n ie  s k u r ­
c z o n y c h  o b r o t ó w  w h a n d l u  i p r z e ­
m y ś l e — k o m o r n e  z a b i e r a  n a m  aż 60 
proc.  (p rzec ię tn ie )  z a r o b k ó w .  Nie  t rze  
ba  c h y b a  d o w od z ić ,  źe jes t  to  s t a n  
w y s o c e  n ie zdrowy.

L o k a to r  m a  d u ż e  a l t e rn a ty w y ,  a l b o  
zag łodz ić  rodz inę ,  a lbo  ca łk ow ic ie  lub 
częśc iow o  n ie  w yw ią z a ć  się z z o b o ­
w ią zań  w o b e c  właścic ie la  d o m u .

W tych  w a r u n k a c h  s łu sz ne  i g o ­
s p o d a r c z o  u z a s a d n i o n e  jest  ż ą d a n i e  lo­
k a t o r ó w  o b n i ż e n i a  k o m o r n e g o  p r z y ­

n a j m n i e j  o 30 proc.
Ż ą d a n i a  t e g o  n ie  r o z u m ie ją ,  czy też 

n ie  c h c ą  z r o z u m i e ć  wła śc ic ie le  d o m ó w .  
M im o  do tk l iw y c h  s t r a t  t r z y m a ją  s ię  
k u r c z o w o  o b e c n y c h  s t a w e k  i n ie  chcą  
umo żl iw ić  l o k a t o r o m  s p ł a t y  na leżnośc i .  
Wolą  s ąd  i eks m is j ę .

D o k ą d  n as  t e n  s t a n  z a p ro w a d z i ,  t ru  
d n o  przewidz ieć.  Co będz ie ,  g d y  m o r a  
t o r j u m  m i e s z k a n i o w e ,  c h r o n i ą c e  b e z ro  
b o t n y c h  u trac i  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą ?  Do 
p r a w d y ,  na jwyższy  czas  o te rn  p o m y ­
śleć.

1 d o p r a w d y  p o m y ś le ć  p ow in ni  o tern 
w ła śc ic ie le  d o m ó w  — od n ich  s a m y c h  
w i n n a  wyjść  in i c ja tywa.  N ie w ą tp l iw ie  
w ła dz e  p o p a r ł y b y  ją  n a t y c h m i a s t  i u s ­
ta w a  o o c h r o n i e  lo k a to ró w  by łab y  z no  
w e l i z o m a n a .

By le b y  ty l ko  na  t ę  in ic ja tyw ę nie 
k a z a n o  n a z  zbyt  d łu g o  czeka ć .

Rzeczą  lo k a to r ó w  zaś  je s t  p o d ję c ie  
szerokie j  akcji  p o i n f o r m o w a n i a  wła śc i ­
wych  c zyn ni ków  o i s t o t n y m  s t a n i e  rze­
czy. O k r e s  w a k a c y j n y  n ie  m o ż e  być  
w tej  akcji  p r z e s z k o d ą .  Teraz  w ła śn i e  
jes t  n a j o d p o w i e d n i e j s z a  p o r a  n a  t e g o  
rod za ju  ro zm o w y .

Z im a  s t w a r z a  n a m  k o n i e c z n o ś ć  d o ­
raźne j  akcj i ,  m a j ą c e j  n a  ce lu  u l o k o w a  
n ie  e k s m i t o w a n y c h  w c ie p ł ych  izbach.  
W t e d y  ty lk o  o te rn  t r z e b a  myś leć .

Te ra z  za ś  j e s t  czas  na  z a ł a t w i e n i e  
s p r a w y  za sadnicze j :

K o m o r n e  mus i  być  o b n i ż o n e .

13-letnl
„królem złodziei

Niezwykły p r z e s t ę p c a  s t aną ł  oneg-  
daj p rzed  s ą d e m  grodzkim.  J e s t  nim 
13-letni Wolf Korek,  reko rdz is ta  pod  
wzglę dem ilości doko nan ych  kradzieży, 
których,  wedle  tw ie rdz eni a  pol icj i ,  
m a  on na sw em  sumieniu  aż 800.

Młodociany ten  przes tę pca ,  k tórego  
śmia ł o  już ob ecn ie  nazw ać  można  „kr ó ­
lem złodz ie i  c z ę s to c h o w s k ic h , ” grasu je  
już  od 3 ch lat,  jak to  wynika z k a r to ­
teki  wydziału ś ledczego.

Kwalifikacyj  „zawodow ych"  mógłby  
Korkowi n ie jeden  z w eter an ów  kunsz tu  
z łodz iej sk iego pozazdrośc ić ,  ra bu ś  ten  
po t ra f i ł  bowiem nie j ed nok ro tn ie  do konać  
w ciągu jednego  dnia k i lkunastu  k r a ­
dzieży. Sp ec ja ln ośc ią  jego są kr adz ieże  
k ie szonkowe,  p rzew ażnie  uda łe .  J e s t  on 
cz łon kiem  tute j sze j  „ fe rajny"  z łod z i e j ­
skiej ,  wys tępujące j  w jego obronie ,  gdy 
Ojciec m ło doc ian ego  przes tępcy ,  właści  
ciel  warsz ta tu  szew ck ieg o  przy ul. G a r i ­
baldiego,  usi łu je  Wolfowi wymierzyć  
doraźny karę.  S ta ry  Korek,  cz łowiek  
uczciwy,  n i e j ednokro tn ie  zw raca ł  s ię  do 
dzie ln icowego o pomoc,  p rosząc  o u- 
m ie sz c z e n ie  z łodz ie jaszka  w d o m u  po­
prawczym,  policja jednak  nic w tym k ie ­
runku  uczynić nie mogła,  gdyż n ieletnie 
go „dolin ia rza  chroni ł "  zbyt  młody  wiek 
(poniże j  13 lat). To  też  kradz ieże  ucho

chłopiec
częstochowskich”

dzi ły 13 le tn ie mu  pr ze s t ępcy  bezkarn ie ,  
co  oczywiśc ie  odpo wiedn io  wykorzysty­
wał.  Przeważnie  ok ra da ł  wieśniaków,  
przybywających na  targ,  wiedząc  z d o ­
świadczenia ,  że u n ich na j ła twie j  łup 
zdobyć  można . Nie „ g a r d z i ł ” również 
„k l i j en t e lą ” mie jską,  wypróżnia jąc  jej 
k ie szenie ,  gdy tylko n a d a rz a ł a  się okazja

Be zcze lno ść  tego  rabus ia  p r z e c h o ­
dzi wsze lk ie  gran ice .  Gdy raz  mu się 
n ie  uda ło ,  p róbował  u tej  sa me j  ofiary 
poraź  drugi  i t rzec i,  jak to mia ło  m i e j ­
sce  z jedną  s ta rszą  panią,  k tóra  z łapa ła  
go na go rą cym  uczynku wypróżniania  
torebki  z jej zawar tośc i .  Pani  ta skarc i ła  
Korka a n as t ępn ie  puści ła .  Po  kilku 
m in u ta c h  ra bu ś  opróżnił  jej to rebkę .  
Pe w nego  dnia wypuszczony z ko- 
mi sa r j a tu  po ujęciu go na  gorącym u- 
czynku dokonania  kradz ieży,  m ł o d o c i a ­
ny „dol in i a r z"  w pół  godziny p o te m  
zdążył  już okraść  dwie  osoby.

O s ta tn io  Korek ukończył 13 lat i 
z chw ilą  tą  skończyły  s ię  jego d o b re  
czasy . T e raz  już n ie  m ogło  go praw o 
bronić .

O n egda j  s ta n ą ł  w reszc ie  p rzed  s ą ­
dem , oskarżony o d o k o n an ie  8 iu kra  
dzieży: Korek zachow yw ał s ię  k rnąb rn ie  
na ro zp raw ie  i nie c h c ia ł  odpow iadać  
na pytania.

2) m e t r y k ę  ur od z e n ia ,  3 )  ś w i a d e c t w o  
dojrza łośc i ,  4) f o to gr a f j ę  z d o k ł a d n e m  
p o d a n i e m  a d r e s u  i p o d p i s e m ,  5)  e w e n ­
t u a l n e  za św ia d c z en ia  s p r a w n o ś c i  fteycz- 
n e J. s to p n i  h a rce r sk ic h ,  p. w., P. O. S. 
i łP- P ^ y j m u j e  dy re k c j a  ty lko  w czas ie  
od  1 s i e r p n i a  d o  10 w r z e ś n ia  b. r. 
fi ,s: D yr ekc ja  S t u d j u m  Wych.  Fiz. 
u - Kraków,  Z w i e r z y n i e c k a  26.

P o m y ś l n e  u k o ń c z e n i e  S t u d j u m  u- 
p r a w n i a  do  u z y s k a n ia  s t o p n i a  n a u k o -  
w e 9 0  „ m a g i s t r a  w y c h o w a n i a  f izyczne-  
go  i d o  e g z a m i n u  p a ń s t w o w e g o  na  
n a u c z y c i e la  szkól  ś r e d n ic h  i se m in a r -  
jo w  na uc zyc ie l s k i ch .

Ze  S t u d j u m  ko rz y s t a ć  m o g ą  r ó w ­
nież i s ł u c h a c z e  i n n y c h  wydzia łów, k tó 
rzy po u z y s k a n iu  m a g i s t e r j a t u  ze s w e ­
go  p r z e d m i o t u  i zda n iu  p o szczegól ny ch  
e g z a m i n ó w  z z a k r e s u  wych.  fiz. p r a ­

g n ą  rozszerzyć  d y p l o m  m a g i s t e r s k i .  W 
w y p a d k u  t y m  p o d a j e  się wyniki  e g z a ­
m in ó w  n a  o d w r o t n e j  s t r o n i e  d y p l o m u .

W a r u n k i  przy jęc ia :  m a t u r a  g i m n a ­
zjalna,  n i e p r z e k r o c z o n y  30 r. życia,  p o ­
m y ś l n y  w yn ik  e g z a m i n u  wstępnec ,  
( b a d a n i e  le ka rs k ie  i ćw icz en ia  próbn e) .  
P r o g r a m  s tu d jó w  za w a r ty  je s t  w Spis ie  
W y k ła d ó w  Uniw.  Jag ie l l .  na  r. aka d .  
1934|35.

Przy jęc i  s ł u c h a c z e  (czki)  po z o s t a ją  
tak  w cz a s i e  ćwiczeń  p r a k ty c e n y c h ,  j ak  
w c z a s i e  k u r s ó w  n a rc i a r sk ic h  i o b o z u  
le tn i eg o  wych.  fiz. pod  s t a łą  o p ie k ę  le ­
ka r sk ą .

Bl iższych i n f o r m a c y j  ud z ie la  se kr e -  
t a r ja t  S t u d j u m  W yc h .  Fiz. U. J .  K ra ­
ków,  ul. W i e rzyn ie ck a  26. •

Pensji wekslami  nie wolno w y­
płacać.  N i e j e d n o k r o t n i e  p r a c o d a w c y

w y p ła c a j ą  n a l e ż n e  p r a c o w n i k o m  p e n ­
s je  w e k s l a m i .  Zdarza  s ię  to  n a j c z ę ­
śc ie j ,  k iedy  chodzi  o za leg łe  po bo ry .

P r a c o d a w c o m ,  w ten  s p o s ó b  r e g u ­
l u j ą c y m  p o b o r y  p r a c o w n ik ó w ,  grozi  
k a ra  do  1000 z ło tych grzywny i m ie s ią c  
a re sz tu .

P raw d a  o Polskim Instytucie 
Radowym w Częstochowie.  Pr z e d  
kilku dniami  w różnych czasopi sm ach  
mie js cow ych a między  innemi  i w „ Sł o­
wie C z ę s t o c h o w s k i e m ” ukaza ły się s e n s a ­
cy jne wzmiank i  na t e m a t  powsta łej  n ie ­
dawn o w nb sz em  m ieśc ie  filji Polsk iego 
Ins tytutu Radowego.  We wzmiankach  tych 
dz ia ła lność  tej  ins tytuc ji  zos ta ła  p rz e d '  
s tawiona w d w u z n a c z n em  świetle,  a w 
konkluzj i  notatki  zawiera ły z gruntu  f a ł ­
szywe wiadomośc i ,  j akoby mie jscowe 
organa  bezp ie cze ńs t w a  publ.  zajęły się 
dz ia ł a ln ośc i ą  P. J.  R. w Częstochowie .  
O b e c n ie  na podstawie  okazanych  nam 
bezspornych  d o w od ów  urzędowych  i 
w iadomośc i  z u r zęd u  ś ledczego ,  u w a ż a ­
my za swój obowiązek  sp ro s to w ać  te 
mylne  informacje .

D o m n ie m a n e m  ź r ó d ł e m  owych,  k rzyw­
d zących  f i rmę Pol.  Inst .  Rad.,  pogłosek 
była p ra w do podobn ie  n ie sz lac he tna  kon­
kurenc ja.

Polski  Instytut;  Radowy w Warszawie  
cieszy się o g r o m n e m  poważaniem w P ol ­
s ce  i pos iada  szereg  filij na prowincj i ,  
k tórych  c e l e m  jest  p r opa ganda  i roz­
pow szechn ie n ie  prepa ra tó w  rado-ak tyw-  
nych,  s łu żącyc h  do  celów leczniczych.

Ogłoszenie.
S y n d y k  t y m c z a s o w y  m a s y  u p a d ł o ś c i  f i r ­

my:  „ J a k ó b  G o l d m a n '  s p r z e d a ż  s z c z o t e k  i s u ­
r o w c ó w  s z c z o t k a r s k i c h  w C z ę s t o c h o w i e  z a wi a  
d a m i a ,  że  S ą d  O k r ę g o w y  wy z na cz y ł  s t o s o w n i e  
d o  ar t .  511 K. H. n o wy  4 - m i e s i ę c z n y  t e r m i n  
p r e k l uz y j ny  d o  s p r a w d z e n i a  w i e r z y t e l n o ś c i  
w y m i e n i o n e j  m a s y  u p a d ł o ś c i ,  S ę d z i a  K o m i sa r z  
z a ś  s t o s o w n i e  d o  p o w y ż s z e j  d e c y z j i  w y z n a ­
czył  o s t a t e c z n y  t e r m i n  do  s p r a w d z e n i a  w i e ­
r z y t e l n o ś c i  na  d z ie ń  10 l i s t o p a d a  1934 r o k u  o  
g o d z i n i e  11 r a no ,  w sal i  Nr.  5 W y d z i a ł u  Z a ­
m i e j s c o w e g o  P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e ­
go w C z ę s t o c h o w i e  ( u l .  N. P a n n y  Ma r j i  Mi 51).

W i e r z y c i e l e ,  k t ó r z y  p r e t e n s j i  s w o i c h  n i e  
s p r a w d z i l i  o b o w i ą z a n i  s ą  s t a wi ć  s i ę  o s o b i ś c i e  
l ub p r z ez  p e ł n o m o c n i k ó w  w wyżej  w s p o m n i a ­
n y m  t e r m i n i e  z d o k u m e n t a m i ,  u z a s a d n i a j ą c e -  
mi  i ch  r o s z c z e n i a ,  p o d  s k u t k a m i ,  p r z e w i d z i a -  
n e m i  w a r t .  512 i 513 K. H.

S y n d y k  t y m c z a s o w y  
(— ) DANI EL M A R K O W I C Z .

A d w ok a t .

D o  a k t  Nr .  K m  336/1934.
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e ,  2 - g o  r e w .  J ó z e f  S o l a r c z y k ,  z a r a  
w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i c y  K i l i ń s k i e g o  30, 
n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K.  P .  C.  o b ­
w i e s z c z a ,  ż e  w  d n i u  11 l i p c a  1934 r o k u  o d  
g o d z .  10 r a n o  o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  p u b ­
l i c z n a  r u c h o m o ś c i ,  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  
u l .  A l e j a  W o l n o ś c i  N r ,  1, s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  
z  100 s w e t r ó w  w e ł n i a n y c h  i 10 l u z i n ó w  
p o ń c z o c h ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  
900 zł . ,  k t ó r e  m o ż n a  o g l a d a ć  w  d n i u  l i c y ­
t a c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  C z a s i e  w y ż e j  
o z n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  d n .  19 c z e r w c a  1934 r o k u  
K o m o r n i k  J. S o la rczy k .

D o  a k t  N r .  K m .  528-1934 r.  • ‘
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e ,  2 - g o  r e w .  J ó z e f  S o l a r c z y k  z a m .  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i c y  K i l i ń s k i e g o  30, 
n a  z a s a d z i e  a r t y k u ł u  602 K.  P .  C.  

o b w i e s z c z a ,  ż e  w  . d n  i u  18 l i p c a  1934 
r o k u ,  o d  g o d z .  10 r a n o  o d b ę d z i e  s i ę  2 l i c y t a  
c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i ,  w  C z ę s t o c h o w i e  
p r z y  u l  N.  P a n n y  M a r  ji N r .  29,  s k ł a d a j ą c y c h  
s i ę  z  100 f l a k o n ó w  f a r b y  d o  f a r b o w a n i a  
s k ó r y ,  500 s z t u k  m y d e ł e k  t o a l e t o w y c h ,  b e c z  
k a  k r e z o t a n u ,  p i ę ć  b a l o n ó w  k w a s u  s o l n e ­
g o  d w a d z i e ś c i a  k g .  w o d y  k o l o ń s k i e j  o s z a c o ­
w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  1525 zł . ,  k t ó r e  m o ­
ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i c y t a c j i  m i e j s c u  s p r z e ­
d a ż y ,  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  5 l i p c a  1934 r o k u
_________________K o m o r n i k  J . S o la rczy k .
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Ogłoszenie.
Z a rz ą d  Miejski  w C z ę s to c h o w ie  przyj ­

m u j e  do r o b ó t  p rowadzon ych  z kr e d y ­
tów F u n d u s z u  P r a c y  i do tac j i  W oje ­
wódzkie j  w dniu  16 l ipca 1934 roku 
wszys tk ich  robotn ików,  zwoln iony ch  z 
r o b ó t  w ok re s i e  od  2 do  30 c z e r w c a  
1934 r. za wy ją t k i em  tych,  k tórzy z o ­
stal i  zwoln ien i  na s k u te k  w yw ia du  B iu ­
ra P o ś r e d n ic tw a  Pracy  F u n d u s z u  B e z ­
robocia .

Robotn icy  będą  z a t r u d n i e n i  sz e ść  
godz in dz ie nn ie  i b ę d ą  pracowal i  co 
drugi  tydz ień ,  to  znaczy  w o k r e s a c h  
16 —  21 l ipca i 30  l ipca —  4 s i e rp ni a .  
W y n agr odzen ie  za pracę  tyg od ni ową wy­
nies ie  dla  mę żc zyzn  8 z ło tych  n e t t o  i 
32 kg. ch l e b a ,  d la  k ob ie t  8 z ło ty ch  
n e t t o  i 22 kg. ch le ba .

Z a l i c z k o w o  o t r zym a ją  wszyscy r o b o ­
tnicy  przy jęci  do  pracy  we w to rek  10 
br. :  m ężczyźn i  po 10 kupo nów c h l e b o ­
wych,  kobie ty  po 7 kuponów c h l e b o ­
wych.

Po  kupony i ka r tę  prz ydz i a łu  do  bry 
gady rob oc ze j  z g ł a sz ać  s ie  w dniu  10 
l ipca b. r. pomi ędzy  godz.  9 tą, a 14 tą 
przy ul. C hłop ick ie go  za S zp i t a le m  Z a ­
ka źny m — kuchn ia  dla bez rob otn ych .
Cz ęs to ch ow a,  d.  7 l ipca 1934 r.

TYMCZASOWY PREZYDENT 
MIASTA 

(—) Jan  Mackiewicz.

Cierpienie nóg. S zczególn ie  l e t ­
nią porą przy n a b rz m ie n iu  i poceni u  się 
nóg,  s po ty kam y l iczne  na rz eka n ia  na 
d o k u c z a n ie  odc isków,  względnie  zgr u ­
b ien ia  na skórka ,  wynika jące  z nosz en ia  
zbyt  szczup łe go  obuwia .  Cierp ien ia te  
j e d n ak  są do us un ięc ia ,  używając  r a d y ­
ka lny ś r o d e k  w po s tac i  p łynu  na na 
gniotki  „R ad io l” w cenie  pr zys tępne j ,  
80 groszy za f lakon,  w mie j scowy ch 
a p t e k a c h  lub sk ła d a c h  ap teczny ch .  — 
„ R a d io l ” rzeczywi śc i e  s t a ł  s ię  ś ro d k ie m  
popularnym dzięki  n ie z a w o d n e m u  d z i a ­
łan iu  i p rzys tępn e j  cenie.

Kruk chciał skraść  spodnie.
M ałż onkow ie  Andrze j  i S t a n i s ł a w a  Kru- 
k o w ie  ( P o d w ó j n a  27)  zos ta l i  u jęc i  n a  
g o r ą c y m  uczy n k u  k r a d z ie ż y  s p o d n i  ze 
s t r a g a n u  p. Hin idy  F a j e r m a n .  K ru k o w ie  
p o f r u n ą  do  „ u l a ”.

Syn krawca a nie felczera .  —
W n o t a t c e  p. t. „N ie zw yk ła  przygoda 
l e k k o d u c h ó w ”, zam ie szczo n e j  w n u m e ­
rze  ś rodow ym,  w kra dł a  s ię  pewn a  nie 
śc i s łość ,  a mi anowic ie :  Głównym „b o h a ­
t e r e m ” za jśc ia  był p. Z y g m u n t  Sze jg i n  
(Kil ińskiego 14), syn k rawca  a nie p. Sz  , 
syn j e d n e g o  z m ie js c ,  fe lczerów,  k tó ­
ry z o p is anem  za j śc iem  nie ma  nić 
wspólnego ,  co  n i n ie j s zem pros tu jemy .

Zbiegł,  zab ie ra jąc  p ryncypałowi
200 zł. W skł adnic y  de w oc jo na l j i  p. 
N ik o d e m a  Nowickiego,  przy ul. S i e d m iu  
Kamienic ,  z a t r udn iony  był w c h a r a k t e ­
rze  prak tykanta  niejaki  Kaz imierz  Gę- 
b icz.

NADESŁANE.
Opis cudownego  mego  uzd ro wien i a  za 

przyczyną M. Boskiej  Gidelskiej  i M. Boskiej  
Częs tochowski e j ,  pod których uda łem s i ę  opie 
kę i dozn a ł e m szczególnej  łaski  uzd rowien ia .

Uważam dla  siehie,  70-letniego st arca ,  
szczęś l iwie  p rzebyt ą  c ię żką  operac j ę  za cud 
prawdziwy,  to też dla  po k rz ep i en i a  na duchu  
tych co c ierpią  k reś lę  tych par ę  słów i wyra ­
żam podz i ękowan ie  l ekar zom,  zes ł anym mi 
przez  Opat rzność ,  za ich c iężką p racę  i op i e ­
kę rodz i c i e l ską  w cho robi e .

J aka  s zkoda,  ż e  nie wszyscy umi e j ą  d o c e ­
nić cudów,  j ak i e  spłynęły  na z i emię  naszą,  a 
k tó r e  s t a r s ze  pokol en ie  oglądało w wyniku  
wielkiej  wojny: Wskrzeszen i e  Pańs twa  Polskie  
go, a n a s t ę pn i e  d rug i  cud'  — po w szechn i e  
. C u d e m  Wisły",  t. j. odpa rc i e  bolszewików 
spod  War zawy. Zda rzen i a  t e  maj ą wsze ch ­
świa towe z n a c z e n i e — jako t r i umf  ducha  n a d  
ma te r j ą  sp rawied l iwośc i  boskiej  nad p r z em o­
cą,  co jes t  d rogowskazem dla c ierpiących i 
up oś l e d zo n yc h  — zwracania  się o łaskę do 
Nieba d la  uzyskani a  pocieszenia .

To też  kpiny z uczuć  re l igi jnych na rodu ,  
deg radu j ące  cały n a ró d  do bogojczyżnianej  
part i i ,  a po chod zące  z niepolskiego,  a wrog ie ­
go na m  ducha,  powinny być jako b luźni e r cze  
t ęp ione  i jako s z ko d l iw e  — od rzucane .  To 
też  r ozbudzen i e  uczuć  re l ig i jnych w na rodz i e  
uważam za j edyną  poc i echę  dla cierpiących i 
u t rapionyt fh i t ego skarbu  t r u d n o  nam się 
wyrzec.

(—) Tom asz  Buczyński.

W illa „ S l ą z a c k a "  K. M ąc zy d s k i e j ,  W i s ł a -  
D z i e c h c i n k a  (SI.  C i e s z y ń s k i )  5 m i n u t  

od  p r z y s t a n k u  k o l e j .  D z i e c h c i n k a .  W i l l a  
p o ł o ż e n i  w  p r z e p i j k n e m  z a l e s i e n i u  p o s i a d a  
w s z y s t k i e  p o k o j e  s ł o n e c z n e  z  b a l k o n a m i ,  
z n a j d u j e  s i ę  o 50 m e t r ó w  od w o d y .  C e n y  
p z r y s t ę p n e ,  k u c h n i a  w a r s z a w s k a .

OBRAZKI SĄDOWE.
Ubogi

S k le p  spo żywczy — wie lka to  fo r ­
tuna .  Zyc ie  pa ńs t w a  Miodul ińsk ich  jes t  
wys łane  różami .  Sk le p  zam k n ą  o s i ó d ­
mej  i do  r ana  czas  mają wolny.  Aa 
w ó d k ę  c h o d z ą ,  a lbo  do  cyrku.  W n i e ­
dz ie lę  na  m e c z a c h  są ,  a lbo  pod  m ia s to  
z w ła s n y m  p r o w ja n te m  jadą .

T y m c z a s e m  ich ubodz y  krewni p o ­
s iada ją  b u d k ę  z wodą  sodową w Kraśni  
ku i z azd ro szcz ą  częs t o c h o w sk im  p o ­
te n t a to m .

P a ń s t w o  Miodul ińscy nie widziel i  s ię  
z n iemi  od lat  p ię tnas tu .  Wiele też  się 
zdz iwil i ,kiedy pewne go dnia  do  ich skle 
pu w s z e d ł  ob cy  d ra b  i z a c z ą ł  z n iemi  
wylewnie  s ię  witać.

—  J a k  s ię m a c ie  krewniak i  —  woła ł  
—  z Kraśnika  p r z y j e c h a łe m ,  c iotka  Me- 
lanja każe  wam się kłaniać.

— Jeś l i  już z Kraśnika  i sko ro  c io ­
tka  Melan ja ,  to n a p r a w d ę  jes t  k rewny i 
p e w n i e  po p ie n ią dze  ch o le r a  go 
przynios ła  —  objaśn i ł a  męż owi  pani  
Miodul ińska ,  p o czem  z m dł y m  u ś m i e ­
c h e m  of ia rowała  przybyszowi  gośc inę

Krewniak  m ia ł  dobry  ape ty t ,  sypiał  
św ie tn i e  i z ca łą  sa tys fakc ją  o pa l a ł  p. 
Miodulińskiego.  W ie c z o ra m i  sn u ł  ro­
dz inne  rozmowy,  op ow ia da ł  jak to jes t  
w Kraśniku i w ten  s p o s ó b  spędz i ł  ty ­
dzień. . .  Po n ie waż  żad n e  sz czegó ln e  zna 
ki ani  na z iemi,  ani na n ieb ie  nie wska 
zywały  na to, że w na jb l iższym tygod-

P r z e d  s ą d e m  grodzkim s tanę l i  m a ł  
żonkowie  E d w a rd  i S ta n is ła w  Szczupi -  
d ło oraz  Adam Brus t ,  osk arżeni  o to, 
że w maju  ub.  roku  w czas ie  pożaru 
do m u  robot n i czego  w Rakowie  dokonali  
k radz i eży  różnych  rzeczy,  s ta nowiących  
w ła s n o ś ć  ich są s ia dów  Rat manów,  k tó­
ry wraz  z innymi m ie szk ań cam i  dom u 
swój  doby tek ,  u ra to wany  od  pożogi,  
znieś li  na pod wórze  i umieści l i  w k o ­
m ó rce .  W k o m ó rc e  te j  zna laz ły  również  
p o m i e s z c z e n i e  rzeczy  oskarżonych.

Gdy c ie m no śc i  n o c n e  okryły pogo­
rzel i sko,  Sz czup id ło w a i Brus t  uzbro jen i  
w lampy,  dostal i  s ię  do  komórki ,  skąd  
zabra l i  swoje  rzeczy,  jak również  przed  
mio ty  na leżące  do R a tm a n ó w .  P o s z k o ­
dowani  złożyli  z am e ld o w an ie  w policji  
i na sk u te k  tego  wdrożone  zos ta ło  d o ­
c hodzeni e ,  k tóre  je d n ak  r ez u l ta tu  n ie  
da ło .

W kilka mies i ęcy  po kradz ieży  do 
R a tm a n o w e j  zg łos i ł  s ię  E d w a r d  Szczu -  
p id ło  i za wia do mi ł  ją,  że kradz ieży  d o ­
konała  jego żona  i k o c h a n e k  jej Brust ,  
p rzyczem w sk aza ł  m ie js ce  przechowy-

Wielce ob ie cu j ący  t e n  m ł o d z i e n i e c  
o t r z y m a ł  on eg da j  od pryncypała  200 zł. 
na  wykupien ie  wekslu.  Ma jąc  p ie n ią dze  
w kieszeni ,  G ębi cz  pos ta nowi ł  zabawić  
s ię i zb ieg ł  z p ien ię dzmi  w n i e w i a d o ­
m y m  kier un ku  Śc iga  go pol icja.

Samobójcy w Polsce.  Według  o- 
s ta tn io  op ra cowanych  obl iczeń  w roku 
1933 za not ow ano  na t e r e n ie  ca łej  Po l ­
ski 4.655 z a m a c h ó w  samo bó jczy ch ,  z 
cze go  1.315 do k o n a n o  w Warszawie ,  
1.350 na te re n i e  woj ewó dz tw  c e n t r a l ­
nych,  614 na  t e r en i e  w sc hodn ic h ,  5S6 
ne  t e r e n ie  z a c h o d n ic h  oraz  790 na te  
l a n i e  wojew ódz tw  południowych.

W porównaniu  z r. 1932 l iczba s a ­
m o bó js tw  zm nie jszy ła  sie o 89, w p o ­
równan iu  zaś  z r. 1926 — zwiększyła  
s ię o 752 z a m a c h ó w  samobójczych .

Czytajcie i rozpowsze- 
chniejcie „Słowo-1.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w ł. MARjAN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aieja 21. teł. 2448.
PRZYJMUJE.  Ogłoszeni a do wszystkich 

pism kra jowych i zagranicznych.  
POLEnA:  Dzienniki  i c zasopi sma  k ra jowe

i z ag ran i czne .
SP RZEDAJE:  W yr o by  t ytoniowe,  papi ero­
sy, oraz  znaczki  s templowe,  pocztowe,  

weksle  I t. p.
SP RZEDBJE:  bi lety ulgowe i mies i ęczne  

au tobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

krewny.
niu ubogi krewniak  s ię  wyprowadzi ,  p a ­
ni  Miodul ińska  zap ro p o n o w a ła  m u  sa-  
r zu tn ie  pożyczkę  w wysokośc i  50 ciu 
z łotych.

F a c e t  p rzy ją ł  forsę ,  n i e b a w e m  po 
żegna ł  s ię  c z u le  i po jec ha ł .

Minę ło  kilka m ies ięcy  p e łn yc h  o c z e ­
kiwania,  a le  jakoś Miodul ińscy z Kra­
śn ika  nie kwapil i  s ię  z o d e s ł a n i e m  50- 
ciu z ło tych  Miodul ińsk im z C z ę s t o c h o ­
wy.

N ie b a w e m  po cz ta  p r z e s ł a ła  do  Kra­
śn ika  ob sz e rn y  i ost ry  list.

Po  kilka dn ia ch  przysz ła odpo wiedź .  
„Ko ch an e  krewniaki!  O żadnych  p i ę ć ­
dz ies ięc iu  z ło tych  n ic  nie wiemy i dz i ­
wi nas  mocno,  że tak ie  bogacze ,  jak wy 
lipę w ie łk ą  z nas  robią.  Więce j  t eż  do 
nasz  nie piszcie,  bo p ien iądzów żadnych  
nie damy,  a kos z t  mie ć  tylko bę d z ie c i e  
by m a r k ę  pocz tową wy kup ić”.

Obrażeni  Miodul ińscy  z C z ę s t o c h o ­
wy wnieśl i  ska rgę  do  sądu,  gdz ie  oka­
za ło  się, że żaden  z ich krew nych  r z e ­
czywiśc ie  n ie  był  w C z ęs to cho w ie .

Po n ie waż  oszus t  zna ł  wiele pryw a­
tnych,  rodz innych  spraw p. Miod ul iń­
sk ich  z Kraśnika ,  t a m  go po szu kano  i 
odna le z io no  z ła twośc ią .  J a k  s ię  o k a z a ­
ło,  był  to pan J a k ó b  Fi tuła,  s ub lo ka to r  
pań s tw a  M. z Kraśnika.

S ą d  grodzki  sk a z a ł  go na 6 tygodni  
a resz tu .

wania  skradz ionych  przedmiot ów .  Poli 
cji p r zepr ow adz i ła  p r z e t o  rewizję ,  k t ó ­
ra jed nak  n ie  d a ł a  oczek iw an ego wy­
niku.

Upłynę ło  je sz c z e  kilka miesięcy .  
Sz cz u p id ło w a  pokłóc i ła  s ię  z k o c h a n ­
k iem i wróc i ła  do  mę ża  W ó w czas  p o ­
szkod ow any  Ra tm an  po s ta n o w i ł  na  w ła ­
sną  r ękę  w sz c z ą ć  poszukiwania .  Spot - 
kawszy  na ul icy Bru s t a  oś wiadczy ł  mu,  
że  S z c z u p id ło w a  w ska za ła  na  niego  jako 
na s p raw cę  kradz ieży.  O b u rz o n y  tern 
o sk a rżen ie m ,  Brus t  s twierdz i ł ,  że w ł a ­
śn ie  Sz czup id ło w a  sk rad ła  w s po m nia ne  
już rzeczy,  k tó re  na s t ę p n ie  obo je  m a ł ­
żonkowie  wręczyli  j e m u  na  po c z e t  
długu.

Małżonków Sz c z u p id ło  i Br us t a  po ­
c iągnię to  do  odpowiedz ia lno śc i  karnej .

P rz e w ó d  sądowy d o s t a r c z y ł  jedynie 
do w o d ó w  winy Sz czup id ł ow ej  i jej by 
łego  kochanka ,  w obec  czego  sąd  sk a z a ł  
oboje  po pó ł  roku więz ienia .  S z c z u p i ­
d ło,  który,  jak s ię  okazało,  z k r adz ieżą  
nie mia ł  nic wspólnego ,  z o s t a ł  un iewin­
niony.

Z R A D O M SK A .
Rezolucje Z w. Strzel. Oddział 

w Radomsku.
Na P o w i a t o w y m  z jeźdz ie  d e l e g a t ó w  

Zw ią zku  S t r z e l e c k i e g o  przy udz ia l e  90 
d e l e g a t ó w  z p o w i a t u  o ra z  p r z e d s t a w i ­
cieli  rządu ,  d u c h o w i e ń s t w a ,  s a m o r z ą d u  
i o rg a n i z a c y j  u c h w a l o n o  n a s t ę p u j ą c e  
rezo luc j e  i d e p e s z e  ho łd ow nic ze ,  a m i a ­
nowicie:

P a n  P r e z y d e n t  Rzeczypo spo l i le j
W a r s z a w a — Z a m e k .

Z e b r a n i  na  P o w i a t o w y m  Zjeźdz ie  
d e l e g a c i  o d d z i a ł ó w  Z w ią z k u  S t r z e l e c ­
k i e g o  p ow ia tu  r a d o m s z c z a ń s k i e g o  z a ­
sy ła ją  P a n u  P r e z y d e n t o w i  w yra zy  h o ł ­
d u  czci i s y n o w s k i e g o  p rz y w ią z a n ia .

Zw. S t r z e le c k i— Pow.  R a d o m s k o .
Pan  M a rsz a łe k  J ó z e f  P i ł sudski

W a r s z a w a — B e lw e d e r .
Z e b ra n i  n a  P o w i a t o w y m  Zjeźdz i e  

de le gac i  o d dz ia łó w  Zw iązku  S t rz e l e c k ie ­
go p o w i a t u  r a d o m s z c z a ń s k i e g o  zasy ła ją  
Ci P a n i e  M ars za łk u  jako  Tw ó rcy  Zwiąż  
ku S t r z e l e c k ie g o  i B u d o w n i c z e m u  P a ń ­
s twa  P o l s k i e g o  w yra zy  hołd u  i g ł ę b o ­
kiej czci i m e ld u ją ,  że t u t e j szy  Z w ią ­
zek S t rze le ck i  w ie rn ie  stoi na  s t raży  
wie lk i ch  Twy ch  id ea łó w p a ń s t w o w y c h ,  
z aw sze  g o t ó w  s t a n ą ć  d o  c z y n n e j  ich 
ob ro n y .

Zw. S t r z e l e c k i — Pow.  R a d o m s k o .
P a n  P r e m j e r  L e o n  Kozłowski,

W a r s z a w a .
Z e b ra n i  na  P o w i a t o w y m  Zjeźdz ie

d e l e g a c i  od d z ia łó w  Zw ią zku  S t r z e l e c ­
k i e g o  p o w i a t u  r a d o m s z c z a ń s k i e g o  z a ­
syła ją  n a  r ę c e  P a n a  P r e m j e r a  w y r a z y  
g ł ę b o k i e g o  w sp ó łc zu c ia  s p o w o d u  s k r y ­
to b ó j c z e g o  m o r d u ,  d o k o n a n e g o  na  o-  
s o b i e  ś. p. B r o n is ła w a  Pi e rack ie g o ,  Mi­
n is t ra  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  p o t ę p i a ­
jąc  w k a t e g o r y c z n y  s p o s ó b  n i e g o d z i w e  
m e t o d y  walk i  po l i tyczne j  i o ś w i a d c z a ­
ją,  że  w szy scy  s t a n ą  w o b r o n i e  R z ą d u  
i p r a w n e g o  p o r z ą d k u  w R z e c z y p o s p o ­
litej.

Zw. S t r z e le c k i— Pow.  R a d o m s k o .

Pa n  G e n e r a ł  Rydz  Szmigły ,
W a rs z a w a ,  I n s p e k t o r  Armjf .

Z e b r a n i  n a  P o w i a t o w y m  Zje źdz ie  
d e le g a c i  Związku  S t r z e l e c k i e g o  p o w i a ­
tu  r a d o m s z c z a ń s k i e g o  zasy ła ją  P a n u  
G e n e r a ł o w i  w yrazy  g ł ę b o k i e g o  s z a c u n ­
ku  j a k o  s z e r m i e r z o w i  idei n i e p o d l e g ł o  
ści P a ń s t w a  P o ls k ie g o  i n a jw ię ce j  o d ­
d a n e m u  idei Z w ią z k u  S t rz e l e c k i e g o .

Zw. S t r z e le c k i—-Pow.  R a d o m s k o .

W s k ła d  n o w o w y b r a n e g o  z a r z ą d u  
p o w i a t o w e g o  Zw.  S t r z e l e c k i e g o  wesz l i  
P. p.: p r e z e s  inż.  Zdz i s ła w M a c h e r s k i ,  
cz ło nkowie :  A n ton i  A d a m k i e w i c z ,  H o ­
n o r a t a  B ł e sz yńska ,  S t a n i s ł a w  B u s s ,  
S t a n is ła w  Kancler ,  J a n  J a w o r s k i ,  H e n ­
ryk Now acki ,  S t a n is ła w  St rzelecki ,  K a ­
z im ie rz  Kuprzyńsk i .

— Zasilmy Bibljoteką R eze r ­
w is ty  W Radomsku.  J a k  nie powi- 
n ień i nie może minąć  rok, w k t ó r e m b y  
polska  n iepowiększyła  swej  f loty w o jen­
nej,  tak nie m oż e  minąć  rok, w k t ó r y m -  
by ob yw a te le  Je j  nie powiększa l i  swej  
kul tury i oświaty.

Niewątpl iwie  wszyscy  wiemy,  ż e  
jednym  z racjonalnych pokarm ów  
duchowych jest książka —  oczywiś c i e  
dobra książka.

Młode  na sz e  Pańs tw o,  m ł o d e  jeś l i  
chodzi  o okres,  w k tórym po wyswobo-  
bo dzen iu  s ię z j a r zma  niewoli  z a b o rc z e j ,  
z a c z ę ło  rozwi jać  s ię znów w wolnej  a t ­
m os fe rz e  —  jakkolwiek posiada  już b. 
wiele bogac tw  na tu ra lnych  - d o s tę p  do 
morza ,  a rm ję  z k tórą zagran ica  m u s i  s i ę  
po ważn ie  liczyć, k o m un ik ac ję  z n a c z n ie  ; 
u ruchomi oną ,  ad m in i s t r a c ję  do ść  s i ln i e  
zm on to wa ną  i wie le ,  wie le  innych  r z e ­
czy —  to je d n ak  w jednym wypadku 
br ak u je  Mu je szc ze  po w ażnego  cz ynn i ­
ka... T ym  jes t  od ro d zen ie  duszy  n a r o ­
du. Dusza n a rod u  polskiego je szcze  nie 
od ro dz i ła  się.

Między inn. wyczynami ,  j akkolwiek 
nie łatwo,  to jest ,  to jednak  powinniśmy 
i mu s im y wytężyć swoją  pr acę  i w tym 
k ie runku.

J e d n y m  ze ś ro dków do tego  znów 
bę d z ie  książka.

Przez dobrą książkę odradza się 
i dusza narodu.

Mając na  uw adz e  powyższe jako —  
re fe re n t  wy chowania  obywate l sk iego  w 
Związku  Re ze rw is tó w  Koło w R a d o m s k u  
za in i c jo wa łem uf un dow ani e  Bibljoteki  
Re ze rw is t y  w n a s z e m  mi eśc ie .

W związku  z tern n in ie j szem  w i m ie ­
niu wszys tk ich  r eze rw is t ów na l eżących  
do  n aszego  Koła,  zw ra cam s ię  z gorącą  
prośbą  do wszystk ich  Obywate l i  m ia s t a  
Ra dom sk a ,  którzy mogą  je szcze  w dz i ­
s ie j szych ,  aczkolwiek  c iężk ich  w a r u n ­
ka ch  kryzysowych,  t en  cel  po p rzeć  —  
o ła skaw e  sk ła d a n ie  ofiar  —  w po s tac i  
ks iążek  czy też  drobnyc h ,  n aw e t  na j ­
drobn ie j szych  kwot p ieniężnych  — k tó r e  
w sum ie  z łożą  s ię  na u f u n d o w a n ie  za­
czą tk u  Bibl joteki  Rezerwis ty  w R a d o m ­
sku

Dla ze b ra n i a  książek  i kwot p ienięż  
nych na  w wym. b ib l jo tekę  za rz ąd  
Związku  wyśle upow ażnio nych  do  z b i e ­
r an ia  na ten  ce l  ofiar,  cz łonków Zwi ą­
zku Rez  , którzy za jdą  do  każdego  życz 
l iwego tej  sprawie  domu.

Dajmy więc — Kto ile może — a 
całość sam a się złoży.

Ref. Wychów. Ob.  Zw. Rezerw.
Koło w Ra do m sk u 

Sankowski Stanisław.

Sp r z e d a m  n a r z ę d z i a  ś l u s a r s k i e  i b l a c h a r ­
sk i e ,  o r a z  r ę c z n e  m a s z y n y  do  w y r o b u  

a n g i e l s k i c h  p i e c y k ó w .  W i a d o m o ś ć :  R a d o m  
sko ,  B r z e ź n i c k a  6, R u b i n o w i c z .

Sp r z e d a m  p r y z m ę  lo d u .  C e n a  p r z y s t ę p n a .  
B l i ż s z e  i n f o r m a c j e  w  W o ź n i k a c h ,  g m i n y  

D o b r y s z y c e ,  S p ó ł d z i e l n i a  m l e c z a r s k a .

Fabryka papy dachowejM. Bema
ul. Równoległa  51 (Ost a tn i  Grosz)  teł .  22-93 

Poleca znane ze swe] dobroci wyroby.

Ciekawa sprawa o kradzież.



Nr. 152 „ S Ł O W O * 7.

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 10093
21870 23077 25325 26955 30668 39282

wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za
25-złotow y bon.

Niepełnoletni nie mogą zawie­
rać małżeństw bez zezwolenia ro­
dziców lub opiekunów. Do wiado­
mości Min. Spraw Wewn. doszło, że od 
pewnego czasu powtarzają się wypadki 
zawierania małżeństw przez osoby niepeł 
noletnie bez zezwolenia władzy rodz i­
cielskiej, opiekunów, bądź też sądu, jak 
wymagają przepisy prawne.

W związku z tem ministerstwo zwra­
ca uwagę, że zawarcie związku małżeń­
skiego bez wymaganego zezwolenia po- 
ciągnąć może za sobą poważne konse­
kwencje prawne, zwłaszcza w wojewódz­
twach południowych oraz na obszarze 
cieszyńskiej części woj. śląskiego, gdzie 
grozi w tych wypadkach nietylko nie­
ważność samego aktu ślubu, ale ró­
wnież surowe sankcje karne względem 
urzędników stanu cywilnego udzielające­
go ślubu niepełnoletnim.

Umowy o pracą w nowym ko- 
daksle, większa ochrona praw pra 
równika. Od dnia 1 lipca zaczął o- 
bowiązywać t. zw. Kodeks Zobowiązań 
stanowiący część opracowanego ogól­
nego kodeksu cywilnego. W dziale 11 
kodeksu zobowiązań znajdują się m. 
in. przepisy, dotyczące umów o pracę. 
Ponieważ o przepisach tych krążyło 
masę bałamutnych wieści, to też bę ­
dzie rzeczą pożyteczną teraz je przej­
rzeć.

Otóż przedewszystkiem należy stwie 
rcDić, że przepisy kodeksu, dotyczące 
umów o pracę, nie mają zastosowa­
nia wobec pracodawców i pracowników 
w przemyśle i handlu, gdyż te stosun­
ki reguluje rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej o um owie o pracę 
robotn ików  i p racowników um ys ło ­
wych. Nie może więc być mowy o ja- 
k iem kolw iek pogorszeniu dotychczaso­
wych warunków pracy.

Przechodzimy do rzeczy nowych w 
kodeksie. Nowy kodeks wprowadza 
możność zawierania umów na całe ży­
cie. co dotychczas było niedopuszczal­
ne. W razie zawarcia takie j umowy lub 
umowy na czas dłuższy niż lat trzy, u- 
mowa taka może być po trzech latach 
rozwiązana przez pracownika za sze- 
ścio miesięcznem wypowiedzeniem. 
Pracodawcy to uprawnien ie nie przy­
sługuje.

Jeśli chodzi o umowy zbiorowe, to 
Według kodeksu wiąże ona strony, któ 
re układy zawarły, oraz członków związ 
ku, będącego stroną. Um owy pojedyń- 
cze, m nie j korzystne dla pracowników 
niż postanowienia um owy zbiorowej, 
są nieważne.

Dalej idzie sprawa wyp ła t przed 
term inem . Otóż pracodawca obowiąza­
ny jest do zapłacenie pracownikowi, 
znajdującemu się w potrzebie, wyna­
grodzenie przed term inem płatności 
za pracę już wykonaną, jeśli może to 
uczynić bez szkody dla siebie.

W sprawie przedawnienia kodeks 
postanawia, że po upływie lat trzech 
ulegają przedawnieniu należności pra­
cowników z ty tu łu  wynagrodzenia za 
pmcę i zwrotu poniesionych wydatków 
tudzież należności pracodawców z tyta 
łu udzielonych pożyczek.

Wreszcie, w razie przejścia przed­
siębiorstwa w inne ręce nabywca wstę­
puję mocą samego prawa w stosunki 
wynikające z umów o pracę.

Oto są ważniejsze postanowienia 
nowego kodeksu zobowiązań, jeśli cho 
dzi o um owy o pracę. Sprawę urlopów 
term inu wypowiedzenia, wynagrodze­
nia za godziny nadliczbowe i t. d. re ­
gulują nadal dotychczasowe obowiązu­
jące ustawy.

Nowy kodeks handlowy.
Data 1 lipca 1934 roku stanie się 

“  'w ą tp liw ie  historyczną dla Życia g o ­
spodarczego w Polsce. W dniu tym bo­
n iom  wszedł w życie nowy skodyfiko- 
wany kodeks handlowy i prawo o zo 
dowiązaniach,  a więc ta część prawa

Piękność nadają

„Mag“ Ni i

wyroby mag. W . P aźd z ic rsk ieg o

Krem „HALINA" NI 1
usuwa piegi, wągry, żó łte  i czerw one plamy

Krem „HALINA" NI 2
id e a ln ie  p ie lęgnu je cerę usuwa zm arszczki.

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA

Ratujcie w łosy
U żyw ajcie  balsam  ziołowy  

mag. W . P aźd zic rsk iego .
I I  t r .  4  usuwa łup ież, zapobie

I I

ga w ypadaniu  włosów

M a n f f  K fó  O  ( n i e  farba usuwa 
S m d jJ  stopniow o s i w i z n ę

II Bydgoszcz-

Dobroczyńca cierpiącej ludzkości nie żyje.
Zgon Marji Curie-Skłodowskiej.

Świat nauki ponosi ostatnio szereg 
niepowetowanych strat. Po śmierci ta ­
kich „dobroczyńców ludzkości", jak im i 
by l i  Calmette czy Ronx —  znów cały 
św ist cywilizowany, a przedewszystkiem 
Polaka ok ry ły  się głęboką żałobą.

Zm arł jeden z największych genju- 
szów współczesnej wiedzy — M arja  Cu-
rie-Skłodowska.

4 lipca 1934 r. w Valence przestało 
bić serce, którego jedyuera ukocha­
niem przez całe życie była wiedza, była 
służba nie dla jhk ie jś  p a r t j i ,  k o te r j i  
czy k l ik i  lecz całej ludzkości, dla 
wszystk ich bez wy ją tku  biednych i bo­
gatych, s i lnych i słabych.

I  oto śmierć zabiera ją  w chw il i ,  
gdy torowała sobie drogę do dalszych 
epokowych odkryć.

Urodzona w Warszawie 1867 r. od 
wczesnej młodości pozostawała pod 
wpływem ojca, profesora gimnazjalnego 
matematyki i f izyk i.  Już jako pensjo­
narka wykazywała wybitne zdclności w 
naukach ścisłych w p ię tnastym roku 
życia kończąc gimnazjum ze z łc tym  
medalem.

W 1891 r. wstępuje na wydzia ł f i ­
zyczno chemiczny w Sorbonie, po roku 
uzyskując jako pierwsza licenejant fi- 
zyczno-chemiczny.

Po ukończeniu studjów wraca do 
kraju, Nie znajdując jednakże w Polsce 
pola do działania wyjeżdża do F ranc j i  
spowrotęm. W iipcu 1805 r. oddaje rękę 
prof, f iz y k i  dr P io trow i Curie. Odtąd 
wspólnie małżonkowie Curie oddają się 
niepodzielnie pracy naukowej osiągając 
z roku na rok coraz efektowniejsze wy 
n ik i.  Atmosfera wytężonej pracy wyda 
je  owoce, będące pierwszorzędnemi zdo 
byczami na polu naukowem.

W trudnych warunkach materja i- 
nych, w małej ciasnej izdebce na pod­
daszach Paryża rodz iły  się najszlache­
tniejsze naukowe porywy, genjalne po­
mysły z zakresu promieniotwórczości.

Pusta szopa służyła w y trw a łym  mał

żonkom za labora tor jum  naukowe, gdzie 
wśród zwałów uranowej rudy dokonano 
najdonioślejszego odkrycia. W 1898 
r. Marja Curie Skłodowska wydziela z 
rudy uranowej nowy, nieznany dotąd 
związek o w ie lk ie j s ile  p rom ien io tw ór­
czej, k tó ry  na cześć własnej ojczyzny 
chrzci mianem „po lonu".

Drugiem w ielk iem odkryc iem było 
edkrycie pierwiastka radu, które p rzy ­
nosi małżonkom nagrodę Nobla. Gdy 
w r. 1906 mąż M arj i  Curie-Skłodowskiej 
zginął śmiercią tragiczną pod kołami 
ciężarowego wozu, M arja  Curie nie za­
łamuje się, nie rzuca objętego poste­
runku, trw a na nim dalej, wzbogacając 
się współczesną wiedzę szeregiem no­
wych prac naukowych, szeregiem no­
wych odkryć.

W czasie w o jny światowej służy 
dla przybranej Ojczyzny— Fraucji,  two­
rząc automobilowe ambulanse radjolo- 
giczne, k tó rem i k ie ru je  wraz z córką 
własnoręcznie.

W 1921 roku —  w czasie pobytu w 
Warszawie powstaje pod je j  honoro- 
wem przewodnictwem Tow. Ins ty tu tu  
Radowego, k tóre  w 1934 r. oddaje do 
użytku publicznego wybudowany gmach 
In s ty tu tu  Radowego im ienia s łynnej 
odkry wczyni.

Zginęła jak  żo łn ierz na posterunku. 
Działanie prom ieni X  i radu dokonały 
zgubnych zmian w organiźmie, p rzy­
śpieszając zgon uczonej.

Spotkało ją  to na co niemal co­
dziennie narażeni są wszyscy wielcy 
bojownicy nauki, wszyscy s łynni „ łowcy 
m ikrobów", odkrywcy i wynalazoy, p ra ­
cujący w laboratorjach wśród niebez­
pieczeństw zabójczych prom ieni i nisz­
czących związków chemicznych.

Nauka całego świata utrac iła  p ie rw ­
szego ze swoich szeregów, utrac iła  Pro 
meteusza in te lek tu , bowiem jak  legen­
darny Prometeusz, zdobyła dla świata 
nowy wieczny żywy płomień.

przytem ostatnio n ieprzerwanie p i ł  
n iona służba trw a ła  conajmniej 12 m ie­
sięcy.

Celem wyjaśnienia tego przepisu 
M in is ters two Skarbu wydało okóln ik , 
stwierdzający, że warunkami, pod jak ie  
mi funkcjonarjuszom prowizorycznym 
może być przyznana odprawa, są:

1) brak wysług i em eiy ta lne j, wyma­
ganej do nabycia praw emerytalnych;

2) pełnienie służby przed rozw ią­
zaniem stosunku służbowego w ciągu 
12 miesięcy bez przerwy.

Skoro ty lko  istn ie ją te dwa warunki 
funkcjonarjusz prowizoryczny ma prawo 
do odprawy, chociażby nawet nie odpo­
wiadał warunkom art. 44 ustawy eme­
ry ta lne j,  wskazują bowiem na to w yra­
zy rozporządzenia „wszystkim funkcjo­
nariuszom prowizorycznym".

Prawo do odprawy na mocy omawia 
nych przepisów jes t  zupełnie niezale­
żne od prawa do otrzymania uposaże­
nia w służbie czynnej za okres wymó­
wienia, względnie w przypadku roz­
wiązania stosunku służbowego bez wy­
powiedzenia —  za okres, w którym 
zgodnie z pismem nominacyjnem wypo­
wiedzenie powinno było nastąpić. Od­
prawę przyznaje i wymierza Państwo­
wy Zakład Emeryta lny.

cywilnego, k tó ra  na jbardzie j złączona 
jes t  z prawem handlowom.

Wprowadzęnie w życie nowej kody­
f ikac j i  prawnej posiada zawsze duże 
znaczenie dla kra ju , gdyż ustala nowe 
normy, w ramach k tórych mają się od­
bywać prze jawy życia i k tó rym  musi 
życie podporządkować się bezwględnie. 
Tem ważniejszy je s t  ten fakt, gdy cho 
dzi o wprowadzenie zmian w prawnych 
przepisach gospodarczych. Życie gospo­
darcze bowiem w praktyce swej jes t 
bardzo konserwatywne i niechętnie pod 
daje się nowym normom; Dlatego też 
przy wprowadzaniu nowych praw go­
spodarczych trzeba postępować bardzo 
ostrożnie, aby nie wywołać n iepotrzeb­
nych wstrząsów. Gwałtowne zmiany w 
prawie gospodąrczem mogą być wpro­
wadzane ty lko  w wypadkach koniecz­
nych.

Taką koniecznością była potrzeba 
ujednostajnienia prawnych norm gospo­
darczych w całem państwie. Dotychczas 
bowiem nasz organizm gospodarczy rzą­
dz ił się czterema kodeksami handlowe- 
mi. Na ziemiach b. K ró lestwa Kongre­
sowego obowiązywał Kodeks Napoleona, 
a więc prawo francuskie, wprowadzone 
więcej niż 100 la t  temu. Na ziemiach 
wschodnich rządziło stare prawo ro sy j­
skie, a mianowicie odpowiednie części 
Zbioru Praw. Wreszcie w dzielnicach 
W ie lkopo lsk ie j,  Pomorskiej i Śląskiej 
obowiązywało prawo niemieckie, a w 
województwach południowych austrjac- 
kie. Dzielnicowość norm prawnych da­
wała się we znaki zwłaszcza w dziedzi­
nie handlowej. Obroty handlowe na 
rynku wewnętrznym nie mogą napoty­
kać na przeszkody prawne. Odmienność

norm prowadziła bądź do nieporozu 
mienia, bądź do nadużyć, popełnianych 
przez nieuczciwe jednos tk i,  wyzysku­
jące nieznajomość przepisów dla ła 
twych zysków.

Ujednostajnienie przepisów prawa 
handlowego i prawa o zobowiązaniach 
było więc sprawą n iezm iern ie  pilną 
zwłaszcza, że przy obecnym skurczo­
nym rynku gospodarczym wszelk ie na­
wet najmniejsze trudnośc i wywołu ją  
dalsze ograniczenie obrotów. To też 
wprowadzenie obu tych praw skodyfi- 
kowanych spotka się n iew ą tp l iw ie  wśród 
sfer gospodarczych z dużem uznaniem. 
Będzie ono tem większe, że nowy ko­
deks handlowy przes iąkn ię ty  jes t  no­
woczesnym duchem i szerokienr pojmo­
waniem zawodu kupieckiego.

Nowy kodeks zostawia dużą swobo­
dę w stosunkach między stronam i przy 
obrocie gospodarczym, przepisując stałe 
normy na wypadek braku umowy stron. 
Takie ujęcie kodeksu stwarza podatny 
g ru n t  dla rozbudowy stosunków h andlo- 
wych w Polsce.

Odprawa dla prowizorycznych 
funkcjonarjuszów państwowych

Rozporządzenie Rady M in is t ró w  z 
dnia 20 stycznia 1934 roku  o zaopatrze­
niu emerytalnem prowizorycznych fu n k ­
cjonarjuszów państwowych s ta n o w i,  iż 
prawo do odorawy na mocy a r t .  44( u- 
stawy emerytalnej służy w szys tk im  
funkcjonarjuszom prowizorycznym,, z 
k tó rym i został rozwiązany s tosunek 
służbowy i k tórzy nie nabyli pirawa do 
em ery tu ry  jedyn ie  spowodu braku w y ­
maganej wys ług i em eryta lne j, o i le

Wiadomości radiowe,
Tydzień radjowy polskiego 
rolnika od 8 do 14 lipca.
W niedzielę o godz. 14 55 nadane 

zostanie słuchowisko rolnicze na wszyst 
kie stacje p. t. „Na le tn iskach" pióra 
Janusza Stępowskiego. Słuchowisko u- 
trzymane w całości w wesołym nastro­
ju  obrazuje życie wsi, podczas sezonu 
wakacyjnego. Mała głucha wieś Czopki 
oczekuje z tęsknotą przybycia „ le tn ika "  
i pada ofiarą groteskowego qui pro quo, 
podczas, gdy właściwy le tn ik , dawny 
wychowauek wsi miejscowej przybywa 
zupełnie nieoczekiwany i niepoznany.

Audycję i lus tru ją  momenty muzycz­
ne, podnosząc barwność i interesującą 
treść słuchowiska.

W niedzielę o godz 15.25 „Przegląd 
rynków produktów ro lnych* wygłosi p. 
Stanisław' Prus-Wiśniewski,

a o godz. 15.45 pogadankę p. t  „O 
handlu ro ln iczym* wygłosi Dr. Tadeusz 
Kłapkowski.

Poniedziałek o godz. 21 „Skrzynka 
ro ln icza*.

Wtorek o godz. 21 „Wiadomości 
rolnicze* •— znac?enie gospodarcze u- 
prawy jęczmienia —  wygłosi inż. L u d ­
wik Bernsztein.

Środa o godz. 21 „Skrzynka ro ln i ­
cza".

Czwartek o godz. 21 „Wiadomości 
ro ln icze*, wygłosi inż. Stanisław M ier- 
czyński.

P iątek o godz. 21 „Nowiny leśne* 
wygłosi prof. Jan Kloska.

Radiosłuchacze uważajcie!
(Konkurs muzyczny Polskiego badja).

Wobec powodzenia, jakiem się cieszy 
ły  dwa pierwsze b gogryfy  płytowe, Pol 
skie Radjo przystąpiło  iio zorganizowa­
nia trzeciego zadania płytowego. Tym 
razem jes t  to cały konkurs, obejmujący 
aż 3 audycje płytowe. Podczas każdej  
audycji g o r l iw i słuchacze będą musieli 
odgadnąć szereg nazwisk kompozytorów 
wykonanych utworów. Szczegóły doty­
czące rozwiązywania poszczególnych za 
dań będą podawane przed każdą z trzech 
audycyj. Za zwycięzców będą uznani ci 
z radjosłuchaczy, k tórzy nadeśłą t rz y  
tra fne rozwiązania poszczególnych za­
dań konkursu.

A teraz uwaga! Pomiędzy zwycięz­
ców będą rozlosowane cenne nagrody 
ofiarowane przez f irm ę Juljusz Feigen- 
baum w Warszawie, Bielańska 1. Jest 
ich sześć:

I  nagroda —  Gramofon walizkowy 
marki „Dancophon" model Nr, 827.

I I  nagroda — Symfonja F-dur (pas­
tora lna) N. 8. L. van Beethoven* pod 
dyr. Fe liksa Weingarnera.

I I I  nagroda —  Symfonja h moll (pa 
tetyczna) Nr. 6. P. Czajkowskiego pod 
dyr. Osk. Fr ieda (5 płyt Columbia w 
albumie).

IV  nagroda —  Aparat fotograficzny 
(kieszonkowy) światowej sławy marki 
„Ag fa  B il ly -Record* z saraowyzwala-

oraz futerał skórzany i 2 ro lk i 
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czein 
błon.

V  nagroda
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STAN CZYNNY. na dzień 1 kw ie tn ia  1934 r.

STAN BIERNY.

Majątek nieruchomy
n ie ru ch o m o śc i ,  u rząd zen ia  
w ew n , s ieć  w o d o c .-k a n a ł . - 
b u rzow a , p rzykana lik i 20.125.694.94

Rezerwa na n ie u re g u lo ­
w a n e  rachunk i przez w ła ś ­
cicieli n ie ru ch o m o śc i  506.402.09

R e z e r w a  na in n e  na leżn . 129.552 57
Majątek ruchomy
w o d o m ie rze ,  u rządzen ia  me- 
chan .,  ru ch o m o śc i ,  m otory , 
m aszyny 279.331.89

Majątek obrotowy
kasa , banki, portfe l weksl.,
zap asy  m at.  w m ag azy n ie  234.171.30
dłużnicy 705.384 80 939.556.10

21.344.582.93

Kapitał  amor tyzacy jny  
Pożyczka u lenowska  
Wierzyciele

635 954.66

90.660.—

20.569.643.42
48.324.85

21.344.582.93

Z A R Z Ą D  M I E J S K I  w  C Z Ę S T O C H O W I E  -  W O D O C I Ą G I  i K A N A L I Z A C J A
Dyr. K. KN A U ER.

s tanie z radja, względnie  kwitu opłaeo- i ,  
nego abonamentu radjowego za ostat  
nie miesiące.

RADJG.
W A R S Z A W A  8 l i p c a  

8,30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e ' .  
8,36 P i y t y  g r a m o f o n o w e .  8,53 G i m n a s t y k * .  
8,53 P ł y t y  g r a m o t o n o w e .  9,U5 D z i e n n i k  p o  
r a n n y  9,10 P ł y t y  g r a m o f o n .  9,20 C h w i l k a  
p a ń  d o m u .  9 25 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  i0,25 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą a y .  1 0 , 3 0T r a n s m i s j a  
n a b o ż e ń s t w a  z  K a t e d r y  ś w .  J a n a  w  W a r  
s z a w i e .  11,57 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j n a ł  z 
K r a k o w a .  12,05 K o m u n ,  m e t e o r o l .  12.10 P o ­
r a n e k  m u z y c z n y  z e  s t u d j a .  13.00 „ M u z y k a  
w  S o w i e t a c h " ,  o d c z y t  13,10 U t w o r y  J a n a  
S t r a u s s a .  13,30 T r .  z  W o r o c h t y .  13 45 O d ­
c z y t  p.t.  W y c i e c z k a  uo  B e l g j r .  14,00 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e .  14,25 A u d y c j a  w  w y k .  Z w . 
M ł o d z .  L u d o w e j .  14,55 S ł u c h o w i s k o  w i e j  
sk i e j .  15,25 P r z e g l ą d  r y n k ó w  i p r o d u k t ó w  
r o l n y c h .  15,35 P ł y t y  g r a m o f o n .  15.46 P o g a ­
d a n k a  r o l n i c z a .  16.00 M u z y k a  i e k k a .  16.35 
T r a n s m .  z  W o r o c h t y .  17,00 P r z e g l ą d  t e a  
t r a l n y .  17,10 K o n c e r t  s o l i s t ó w ,  18.00 Fra  
g i n e n t  t e a t r a l n y .  18,15 R e c i t a l  z e  L w o w a .  
18.45 F e i j e t o n  l i t e r a c k i  19.00 R o z m a i t o ś c i ’. 
19,10 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  1 9 .1 5  M u ­
z y k a  l ek ka .  2 .00 M y śl i  w y b r a n e .  20,02 F e i ­
j e t o n  a k t u a l ny .  20.12 R ec i t a l  s k r z y p c o w y .

l i k  w ie c z .  21,00 T r a n s m i s j a  z

płyt  25 cm. marki „Odeon" podług wy­
boru wygrywającego .

VI nagroda —  Album zawierający  
12 płyt 25 cm. marki „Syrena Elektro"  
podług wyboru wygrywającego.

Pierwsza  audycja konkursu muzy cz ­
nego R. P. odbyła s ię  w dniu 1 lipca  
o godz.  22.30 druga zaś odbędzie  się  
10 iipca o godz.  16 i trzecia 14 lipca  
o godz 22.10.

Radjo na letnisku.
W okresie lata każdy kto może  w y ­

biera s ię  na kilkudniową wycieczkę ,  — 
camping lub na le tn isko .  Wielu zabiera  
ze sobą odbiorniki ,  by również  i poza 
domem nie pozbawić s ię  przyjemności  
słuchania audyoyj radjowycb.  Dlatego  
podajemy kilka praktycznych wskazó­
wek, jak należy postąpić,  aby odbiór 
byl najlepszy.

W promieniu około 300 kim. od War  
szawy,  około 100 k lm.td  Katowic ,  P o z ­
nania, Lwowa czy Wilna i około 200  
kim od Krakowa względnie  Łodzi ,  od­
biornik detektorowy zabrany na w y c i e ­

czkę,  na camping lub na le tnisko  może  
dać znakomitą audycję na słuchawki  
przy zastosowaniu anteny zewnętrznej  
przenośnej,  bardzo prostej i ła twej  do 
zainstalowania.  Zabieramy w tym celu 
ze sobą oprócz samego odbiornika de­
t e k to r o w e g o  z kryształkiem i s łuchaw  
kami, również antenę i uziemienie,  któ 
re instalujemy w sposób następujący:  
5o mtr. linki antenowej ,  przywiązujemy  
jednym końcem do t. zw. łańcuszka izo 
latorów jajowych,  z łożonego przynaj­
mniej z dwóch izolatorów, drugi zaś ho 
nieć linki zaopatrujemy wtyczką,  zapo 
mocą której włączamy antenę  do gniaz  
dka w odbiorniku. Do drugiego końca 
łańcuszka izolatorów przywiązujemy  
kilkanaście metrów mocnego sznurka 
konopnego.

Przygotowaną w ten sposób antenę  
nawijamy na płaską deseczkę  z w yc ię ­
ciami w kształc ie  krzyża.  Celem uzys  
kania zaś prowizorycznego uz iemienia  
jeden koniec kilku lub kilkunastu m e­
trów linki antenowej  przylutujemy do 
pręta miedzianego wzg lędnie  mocno o-

A. K. GREEN. 18) Nie.

POWIEŚĆ

—  Nie .
—  Ani w czyje  wpadły  ręce?
—  Nie, ale zapewne w ręce  jak ie ­

goś  łajdaka, który.. .
Ku ogólnemu zdumieniu ton j ego  gło  

su s tał  s ię prawie brutalny.
On sam zrozumiał  to i opanował s ię  

nagłym wysi łkiem:
—  Niech pan znajdzie mordercę  tej  

kobiety,  —  rzekł  g ło s e m  obojętnym,  
bardziej dramatycznym akcentem g n i e ­
wu, —  i zapytał  go pan, skąd wziął  
klucz, którym otworzył  o północy  drzwi  
pałacu ojca.

—  U żyje m y w tym kierunku wsze l  
kich sposobów,  —  odparł sędzia ś led­
czy.  —  Obecnie chciałbym wiedzieć,  
i l e  p ierśc ionków nosi ła zwyczajnie  pań­
ska żona?

—  Pięć .  Dwa na ręce lewej  i trzy 
na ręce  prawej .

—  Czy znał pan te  pierścionki?
—  Tak.
—  Tak jak swoje  ręce?
—  Tak.
—  Czy miała je ona,  gdy opuściła  

pana w Iladdam?
—  Tak.
—  Nosi ła  je  zawsze?

—  Prawie  zawsze .  Nie przypomi­
nam sobie,  aby je  k iedy kolw iek zdej ­
mowała.  Chyba jeden.

—  Który.
—  Ów, który ma rubin otoczony  

djamentami.
— A kiedy pan oglądał  zmarłą, czy  

miała oua pierśc ionki  na rękach?

—  Czy s ły sza ł  pan od świadka,  pa­
ni F erg u sso n ,  w jaki sposób ubrana by 
ła pańska żona w chwili ,  gdy opuszcza  
ła Haddam?

—  Słyszałem.
—  Czy opis był wierny? Czy pani  

Burnam miała suknię jedwabną w czar­
ne i białe kratki i kapelusz  przybrany  
wstążkami i kwiatami różnobarwnemi?

— Tak jest .
—  Przypomina pan sobie kapelusz?
—  Czy to j e s t  ten,  panie van Bur­

nam?
Oczy moje spoczywały na Howar­

dzie,  który drgnął  s i ln ie  i zdradził  p e ­
wien niepokój,  kontrastujący zasadni­
czo ze spokojem,  jaki dotąd okazywał.

Spuściłam oczy i podnios łam je  do­
piero wtedy,  gdy  sędzia  ś ledczy poło­
żył  kapelusz  przed Howardem.

Poznałam natychmiast  kolorowy ka­
pelusz,  który pan Gryce przyniós ł  mi 
z trzeć  ego pokoju w pałacu van Bur-  
naina, owego wieczoru,  gdy byłam tam 
razem z nim.

Przysz ła  rai teraz  do głowy myśl ,  
że tajemnica zac iemnia s ię  j e s z c z e  bar 
dziej,  zanim ją def ini tywnie  w y ś w i e ­
tlono.

—  Czy znalez iono go u mojego oj 
ca? Gdzie go znalez iono? —  wybełko­
tał świadek.

—  Znalez iono go  w pokoju,  sąsiadu  
jąoym z jadalnią  pańskiego ojca.

—  To niemożliwe! —  zawoła ł  mło­
dy człowiek,  blednąc z gniewu,  a może  
z innej przyczyny i drżąc na całem 
ciele.

— Czy trzeba zażądać poraź drugi,  
aby pan Gryce prz ys iągł  —  zapytał  o- 
przejmie  sędz ia  śledczy .

Howard van Burnam spojrzał  na 
niego  osłupiałym wzrokiem.  Widocznie  
nie zrozumiał  j e g o  pytania.

—  A więc tak czy nie? Czy to

wiązujemy dokoła pręta z że laza ocyn 
kowsuego,  zaś drugi koniec linki zao­
patrujemy wtyczką,  którą później przy  
łączainy do odbiornika. Po przybyciu na 
miejsce wybieramy w pobliżu drzewo,  
oddalone o 2 0 — 30 mtr. i rozwinąwszy  
l inkę antenową przy wiązujemydo kończą­
cego ją szpagatu ciężki kamień tak, a- 
by linka wraz z kończącymi ją izolato­
rami wisiała z jednej s trony gaięz i ,  a 
szpagat  z uwiązanym kamieniem —  z 
drugiej strony.  Zawieszoną w ten spo- 
s l b  l inkę naciągamy lekko i drugi jej  
koniec przy pomocy wtyczki  łączymy z 
gniazdkiem antenowem odbiornika. Na­
stępnie  wbijamy w z i e m i ) pręt  meta lo­
wy długości  od pół metra wzwyż,  po 
czem drugi koniec linki połączonej  z 
prętem doprowadzamy do gniazdka u- 
ziemienia w odbiorniku. Wystarczy włą  
czyć słuchawki i nastroić odbiornik, a- 
by móc na wycieczce,  na campingu lub 
na letnisku uzyskać doskonały odbiór  
krajowych audycyj radjowycb.

Oczywiśc ie  nie należy zapominać o 
zabraniu ze sobą pozwolenia na korzy-

20,50 D z i e n n i k  w i c e z .  *i ,uu i r a n s n u s j a  
G d y n i .  21.02 N a  w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fal i .  
22.00 S k r z y n k a  p o c z t o w a  t e c h n .  22.15 W i a ­
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.30 F ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e .  23.00 W i a d o m .  m e t e o r ,  d l a  k o m u n i k ,  
l o t n i c z e j .  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a  z C i e ­
c h o c i n k a .

W A R S Z A W A  9 l i p c a  
6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " .  

6.35 ^ ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6.40 G i m n a s t y k * .  
5.55 P ł y t y  g r a m o f o n .  7.05 D z i e ń .  p o r a n n y
7.10 P ł y t y  g r a m o f o n .  7.20 C h w i l k a  p a ń  d r - 
mu .  7.25 P r o g r a m  n a  dz.  b i e ż .  7.30 R o z m a i ­
t o ś c i .  11, 17 S y g n a ł  c z a s u .  12.03 W i a d o m o ś c i  
m e t e o r .  12.05 C o d z .  p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j .
12.10 P ł y t y  g r a m o f o n .  13.00 D z i e ń ,  p o ł u d ­
n i o w y .  13 05 K o n c e r t  z e s p .  s a l o n o w e g o  
14.00 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m  
14.05 W i a d o m o ś c i  g o s p o d .  16.00 G o d z i n a  m u  
z y ki  l e k k i e j .  17.00 P r o g r a m  dl a  d z i e c i  s t a r ­
s z y c h .  17.15 K o n c e r t  z ł o ż n o y  z  u t w o r ó w - W .  
F r i e m a n n a .  18.00 „ P r a k t y k i  g o s p o d a r s t w a  
d o m o w e g o ”. 18.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  18.45 
P o g a d a n k a  18 55 Ż y c i e  ku l t ur ,  i a r t y s t  s t o ­
l i cy .  19.00 f t o z m a i t o ś c i .  19.10 P r o g r a m  na  
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.15 A u d y c j a  s t r z e l e c k a .  
19.40 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  19.50 W i a d o m o ś c i  
s p o r t o w e  20.00 M y śl i  w y b r a n e .  20.02 „ D z ie -  
j e  p a p i e r o s a " ,  f e i j e t o n ,  20 12 M u z y k a  l e k k a .  
20.50 D z i e n n i k  w i e c z .  21.00 T r a n s m i s j a  z 
G dy n i .  21 02 S k r z y n k a  p o c z t o w a  r o l n i c z a  
1.12 K o n c e r t  p o p u l a r n y .  22.00 T r a n s m  z e  
L w o w a 22.15 M u z y k a  t a n e c z n a . 23.05 W i a d o ­
m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j  i 
k o m u n i k a t  p o l i c y j n y .

j e s t  kapelusz pańskiej ż O D y ?  —  nale ­
gał  bezl i tośnie sędzia śledczy.  —  Czy 
to j e s t  ten, który miała na sobie w 
chwil i  wyjazdu z Haddam?

—  B óg świadkiem,  źe go  nie po 
znaję,  —  rzekł drżącym gło sem  świa ­
dek, cały przejęty g łębokiem wzru­
szeniem.

Potem zadrżał nanowo i oparł s ię  o 
ramię s w e g o  brata, aby nie upaść.

Franklin objął go  tk l iwie  i obaj 
bracia stali  tak przed ciekawym tłu­
mem, c snącym s ię  dokoła nieb.

Tymczasem wyraz, malujący s ię  ua 
ich dotąd dumnych twarzach,  był bar­
dzo n ieokreślony.

Howard przemówi ł  p ierwszy .
Jeśl i  kapelusz ten znaleziono w po­

koju pałacu mego  ojca, —  zawołał,  —  
zamordowaną osobą może być tylko mo 
ja żona.

I sk ierował  Bię ku drzwiom, idąc 
niepewnym krokiem.

—  Gdzie pan idzie? —  zapyta ł  s ę ­
dzia śledczy.

—  Chcę ją zabrać z tej ohydnej  
kostnicy.  To j e s t  moja żona. Ojcze, ty 
byś chyba nie pozwoli ł ,  aby pozostawa­
ła w tem miejscu minutę diużej, jeś l i  
mamy własny dom?

Pan van Burnam, ojciec,  który w 
czas ie  tego  trzymał s ię  możl iwie  na u- 
boczu, wstał ,  us łyszawszy te s łowa s y ­
na i przes ławszy  mu znak zachęty  wy­
szedł  szybko ze sali .

Zobaczywszy  to, Howard uspokoił  
się trochę.

Drżał  j e s z c z e  c iąg l e  na całem c ie ­
le,  ale wszystkiemi  siłami starał  s ię  
przygłuszyć ból, którego  prawdziwość  
nie wydawała s ię  wątpl iwa nikómu, kto 
go widział  zbliska.

—  Nie wierzyłem,  że to ona, — za.  
wołał, nie troszcząc  s ię  ani c sędz iego  
ani o trybunał.  —  Nie wierzyłem, ale  
teraz.. .

Gest  pełen boleści  przerwał  jego  
mowe i sędzia ś ledczy  zdecydował  s ię  
odłożyć  przes łuchanie do popołudnia.

K O M P R O M IT U JĄ C E  WYZNANIE.
Poszłam prosto do restauracji .
Byłum bardzo zdenerwowana j nie  

wiedziałam, co s ię  ze mną dzieje.
Zapewne,  nie byłam przyjaciółką  

van Burnamów.
Nie lubiłam ich, a nawet  mogę  po­

wiedzieć,  źe  nigdy nie żywiłam dla 
nich sympatji ,  z wyjątkiem Frankliua.

A mimo to wypadki dnia przejęły  
mnie bardzo żywo.

Zdumiało mnie przedewszystfciem 
wzruszenie  Howarda, mimo moich u- 
przedzeń.

Nie mogłam mieć o nim dobrego  
wyobrażenia,  nie podobało s ię  mi j ego  
zachowanie  s ię,  a mimo to musiałam u- 
słuchać g łos u  serca,  które przemawiało  
za nim.

Nieszczęś l iw y nie skończył  je szcze  
swojej  męki ,  bo po trzech godzinach,  
które  spędzi łam w restauracji ,  przywo­
łano nas 8powrotem przed sędziego  
ś ledczego.

Jedna z p ierwszych zobaczyłam 
wchodzącego Howarda.

Wszedł ,  jak wyszedł ,  oparty o ra 
mię s w ego  wierne go brata i usiadł  z 
boku, w kącie,  za sędzią śledczym.

Ale  zawołano go wkrótce.
Kiedy świat ło padło na j e g o  twarz,  

większ ość  z nas była n iewymownie  
zdziwiona.

Zmieni ł  s ię  do t ego  stopnia,  jak 
gdyby od czasu, gd yś m y go ostatni  
raz widziel i ,  upłynęły lata.

—  Panie  Burnam, —  rzekł  sędz ia  
śledczy.  —  mówią,  że był  pan w kost ­
nicy w czasie,  który upłynął od pań­
skieg o  przesłuchania.  Czy to prawda?

—  Tak!
(D. c. n.)
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